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LA VAL, 
minister spraw zagranfoz· 
nych Francji starał się w 
Londynie 11mocnić sojusz swoją dymisję. 

angiel.ik-::. • Ir u. uski. 

Sensacyjne porwanie pieknej warszawianki 
przez handlarzy żywym towarem. - Rozpaczliwy list do rodziców, 
wysłany przez uprowadzoną, z francuskiego· portu. - Henryka Bur-

sztynówna znajduje si~ w drodze do Argentyny .·· . 
Warszawa, 4 lutego. dostała się w ręce podejrzanych osób, 

którzy prawdopodobnie wywożą ją do 
Argentyny. 

Widocznie list był pisany bardzo po· 
spiesznie, gdyż Bursztynówna nie zdą-

żyła nawet dokończyć podpisu, ale z 
charakteru pisma rodzice poznali, że kar 
ta była pisana ręką ich córki. 

Bursztynowie natychmiast udali się 
do policji, gdzie okazali nadesłaną kartę 

z Hawru, prosząc o pomoc. Czy nie hę· 
dzie to za późno nie wiadomo, gdyż mo·że 
okręt, uwożący urodziwą warszawiankę 
do Ameryki, znajduje s1ię już na wodach 
Atlanty,ku. 
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Dlaczego Sławin popełnił samobójstwo? 
niewyjaśniona zagadł<a śmierci łodzianina 

Przed kilku miesiącami grasował w 
Łodzi pewien wytworny mężczyzna. Od 
wiedzał on łódzkie lokale rozrywkowe, 
!!dzie zawierał znajomości z młodemi nie 
wiastami. Po pewnym czasie opuścił 
on Łódź i przeniósł się do Warszawy. 
Dopiero wówczas okazało się, że był on 
handlarzem żywym towarem, jednak z 
Lodzi nie zdołał nikogo uprowadzić. W 
Wa·rszawie rozpoczął znowu zawieranie 
znajomości z młodemi dziewczętami, 
przyczem w sidła jego wpadła piękna 
20-letnia Henryka Bursztynówna, zam. 
przy ul. Pawiej. p0 pewnym czasie Łócłź, 4 lutego. l sząc śmiertelne· rany. Przewieziony do I i wyjechał na studia do Pragi, ale po 
dziewczyna nagle zaginęła. Rodzice za (k>. - Wczorajszy „Express" przy- 1 szpitala zmart w 'Strasznych męczar- roku pobytu w Czechach przeniósł się 
częli czynić poszukiwania za zaginioną, niósł wiadomość o samobójstwie 23-let- niach. [ na uniwersytet warszawski, na wydział 
jednak nie odniosły one żadne~o skutku. niego Feliksa Stawina, studenta, który Stawin jest todzianinem. Rodzina ie· matematyczno - przyrodniczy. 
Nikt z krewnych ani ze znajomych nie napil się jodyny w numerze hotelu Kra- go mieszka w domu przy ul. Południo- Onegdaj młodzieniec przybył rano 
mógł poinformować strapionych rodzi- kowskiego w Warszawie i następnie l wei 28. Przed czterema laty Sławin ti· dó hotelu Krakowskiego przy-ul. Bielań­
ców, gdzie mogła znajdować się dzięw· wyskoczył z 3-go piętra na bruk, odno- ko1iczył w Łodzi gimnazjum Szwąłcera skiej 7 i przez cafy diiefl nie wy.chodził. 
czyna. Również i poszukiwania policji · ;,::;·~~;;.;-' ,.· OC„ ".'.;coo. Służba, która była trzy razy w ciągu 
nie odniosły żadne)!o rezultatu. p • • ł • d · ł · , • · dnia w jego p,okoju zeznała, że byt zde-

Prywatnie tylko dowiedziano się, że o Wł es I się w om u esc1 a nerwowany i podniecony. o godz. 8-ej 
dziewczyna poznała przed kilku tygod- • , wiecz. jeden z gości hotelowych widział 
niami osobnika, który widvwał się z nią Samobo.istwo młodego strycharza Stawina gdy otwierał drzwi od swego 
d<!ść c~e~to, jakie ie~nak ~yły fego ia·! Łódź, 4 lutego.. na górQ. fakt ten nie wzbudził wśród pokoj~, Jakby c~ciał ,wyjść, ale po se-
·~1ary i kim on był, me mozna było u_:;ta (gr) Do Jana Martina. zamieszka!~ 1 o.hecnych żadnego podejrzenła. Dopi~- ~undz1e co~nąl się s~owrotem do pok~-
hć. . . . . go przy cegielni Langego \\7 Radogosz- ro po 'godzinie, gdy młody meżczyzna I JU, z~mykaJąc drz~1 na klucz. W ~ot 
. Zrozpaczeni rodz1~e ~ie przerywali cz 1 przy Szosie Zgierskiej 71. przy- nie powrócił do mieszkania teścia, za- godzmy pote1!1 a v:ięc 0 godz._ 8.30 wie-
1ednlł;k swych P.oszukiwan. . był w dniu wczorajszym w odwiedzi- nlepokoieni domownicy udali się na czorer;i Sławm zazył większe] dozy 1°· 

. W czo~~l dopie.r~ otr.zymano pierwszą ny zięć jego, 21.:1etni Józef Janasiak strych, gdzie ku swojemu wielkiemu dyny 1 zeskoczył na bruk. . 
w1adomosc o zag1monei. N:i-d:szła kar· (Szosa Zgierska 117). przerażeniu ujrzeli Janasiaika. wi:sząoe~ Jaka. b~ta przyczy~a. desp~rackiego 
ta, poczt~wa z Ha;vru, w. ktore1 Burszty- Od pierwszej chwili zachowanie się Ja go na siznurze. zawezwano pogotowie kroku lodziamna~ IstrneJą d\y1e, .mato 
l!owna P·t~ze r~ico.m, ze wysyłą, te1!- nasiaka wzbudzato pewne podejrzenie 

1 
miejskie. Lekarz orzekt. że śmierć na- sprawdzom; wersJe .. Według JedneJ Sła· 

hst pokrv1omu 1 prosi o pomoc, pomewaz był smutny i małomówny, a z nielicz- I stąpiła przed pól godziną. Odcięto wi- win miał s1e ostatmo zaniedbać w nau· 

Tak się kończą 
kłótnie rodzinne 

Lódź, 4 lutego. 
(gr) W czasie kłótni rodzinnej w 

domu przy ul. Krakusa 6 uległa atako­
wi nerwowemu Antonina Kurzawa, któ 
ra w czasie ataku u.pad ta na nodf ogę, 
rozcinając sobie głowę w okolicy pra­
wej Slkroniowej. Przybyły na miejsce -
lekarz pogotowia ubezpieczalni spotecz 
nei udzielit rannej pomocv na miejscu, 
poczem pozostawił ją pod opieką rodzi 
ny w stanie silnie podnieconvm. 

Również w czasie któtni oblany . zo 
stał wrzątkiem łfenry'k Chęć, zam. 
przy ul. Piłsudskiego 63. Lekarz stwier 
dził poparzenie drugiego stoonia gło­
wy, szyi i klatki piersiowei. Poszko­
dowanego przewieziono w stanie cięż­
kim do szpitala. 

Samobójstwo naczelnika 
wydziału 

magistratu m. Wilna 
Wilno, 4 lutego. 

(Pat). Wczoraj w godzinaich wieczo­
rowych popełnił samobójstwo, strzela­
jąc z rewolweru w usta Bogusław Kur­
tzyn, naczelnik wydziału przemysłowe­
go zarządu m. Wilna w wieku lat 35. 
Policja wdrożyla dochodzenie. 

nych zdań wypowiedzianych do teścia, sielca. I ce, wobec czego groziła mu utrata Jed· 
przebijała desperacja. Janasiak był I Powiadomiona o samobójstwie po- n~o rok~. Z tego powodu. ~yt . bardz?. 
strycharzem z zawodu. W pewnej licja wsz.częła dochodizenie, które zmie przygnęb10ny. We~ug zas .mneJ wersJ1 
chwili przeprosił obecnych. , którym 0-1 rza do ustalenia prayczyny srwałtow· przyczyną sa~iobo~stwa miał być za. 
świadczył, że jako mlodv strycharz nej śmierci- . . wod miłosny: 
interesuje się dachami. Udał się więc . . Sla:"ma widywano ?statmo w towa~zy. 

stwie pewnei uczemcy warszawskiego 

M·atka 1· co'rka. w kałuz· y krwi· gimnazjum. oznaczającej się nieprze­
ciętną urodą. Dzień przed samobói· 
stwem Sławin był z nią w kinie i wów· 
czas miało dojść między nimi do osta· 
tecznej rozmowy, podczas której mło­
dzieniec dowiedział się smutnej prawdy. 

na podłodze swego poko,ju. - Krwawa rozprawa z narze­
czonym córki 

Łódź, 4 lutego. I wagę. Do bójki wmieszała się Promiń: 
(gr) W domu przy ul. Brzezińskiej 11 ska, która stanęła w obronie bitej nie­

doszło wczorni wieczorem do krwawej; miłosiernie matki. 
awantury, w czasie której dotkliwie zo· I Po upływie pół godziny ucichło w 
stały pobite dwie kobiety: Józefa Sied· j mies.tkaniu Siedleckiej. Przybyłym na 
lecka, zam. tamże oraz córka jej, Rozalja j miejsce sąsiadom przedstawił się smut­
Promińska, zam. przy ul. Żydowskiej 24. , ny widok: na podłodze leżała w kałuży 

Promińska przebywała od dłuższego 1 krwi jęcząca Siedlecka ,opodal zaś cór-
czasu w towarzystwie jakieJ!oś mężczy- i ka jej. · 
zny, który uchodził za jej narzeczonego.. Zawe.zwano pogotowie Ubezoieczaini 
W dniu wczorajszym młodzi odwiedzili l Społecznej. Dyżurny lekarz stwierdził 
matkę Promińskiej. Stanza kobieta wy: u matki 4 głębokie rany głowy, szereg 
raziła w czasie rozmowy z przyszłym zię ! ran klatki piersiowej oraz złamanie pra 
ciem niezadowolenie, że stale odracza 1 wej ręki. 
termin ślubu. W. ferworze posunęła się ' Karetka pogotowia przewiozła po­
tak daleko, że poczęła mu ubliżać. Nim s.zkodowaną do szpitala. Stan Siedle,c· 
obecni zdołali zorientować się w sytu· kiej jest bardzo poważny. Promińską, po 
acji, poszły w ruch różne sprzęty domo- nałożeniu opatrunków _._ pozo·stawiono 
we, jak garnki, noże i tłuczki. Narze-, na mieriscu. Krewkim narzeczonym za· 
czony córki, jako młodszy od swej prze jęła się policja. 
ciwniczki, miał nad nią kolosalną prze· 

Są to wersje, które podajemy z obo­
wiązku d.ziennikarskiego. Jaka była 
właściwa przyczyna desperackiego kro­
ku mlodzieflca - wykaże niewątpliwie 
dochodzenie prowadwne przez war­
szawską policję. 

Rodzina Sławina dowiedziała się o 
tragkznym wypadku z gazet dopiero 
wczoraj a więc na drugi dzień po samo­
bójstwie. Rodzice chlopca wyjechali do 
Warszawy, aby załatwić formalności, 
związane z pogrzebem syna. 

Flemington, 4 lutego. 
Obecne zeznania świadków popra­

wiły sytuację oskarżonego Hauptman­
na. W dniu wczorajszym eksperci grafo­
logowie powolani przez obronę stwier­
dzili, łe p1okwitowania z odbioru okupu 
nie były pisane ręką Hauptmanna. 

-9. • ' • ' ń • I ń • Prawdziwą sensację wywołały ze­
:1 ,.,.~~DIOllJ s,..10( o ..., o.n•u znania niejakiego Somemra, eksperta od „ darktyloskopji, Stwierdził on, iż naza· Samochód wpadł na drzewo "' ore§!H:ie emłnnvm "' „loc:•ftu jutrz po porwaniu dziecka widział on 2· 

Warszawa, 4 lutego. niki i całe wewnętrzne urządzenie, przy mężczyzn i kobietę, którzy weszli do 
6 osób zabitych W mieście Stoczek wybuchł w are- czem spalili się na śmierć więźniowie: tramwaju z małem dzieckiem o jasno-

Paryż, 4 lutego. szcie policyjnym pożar wskutek zapa- Jan Pastuszak, lat 21, Franciszek Pasik, blond włosach. - świadkowi przedtsta• 
(Pat). Samochód ciężarowy pr.zewo-! lenia się słomy w celi więziennej od nie- lat 33, a Władyslaw Nic został tak cięż- wiono szereg fotografii. Sommer poznał 

żący wycieczkę do Narbonne wpadł na dopatka popi erosa jednego z więźniów . .. ko poparzony, że w stanie beznadziei- jako jednegio z mężczyzn lzydortt fi. 
drzewo i rozbit się. Z 20 pasaż_er.ów 6, Zanim usłyszano krzyki więźniów i za-; nym przew~e~iono go .do. S2'QitaLa .Vf_ Ł~ sc~~. a jako kobietę Violetę Sh,.a:rn, b~ 
ze-stało zabitych. nim spostrzeżono ogień, spłonęły sien- kowie. ~ .Q.z~~~a L.~~""-~ , ...: · · · 

-·~ ... \ 
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WOLNA TRYBUNA Ok , . 
. „:.~~~?„~:·~:.ki:;.~~0=:~ ... i::~„= rutne z~b1·eg1· ch·1rurgo'ww st~roz· ytnosc1 
wy bardzo brzydkie I każdy prawy clłowlek U U 
powinien Ich unikać· Jeżell Wasze uczucia są Alk h „ 
szciere, Jeżeli macie zamiar rozpoc1"ć nowe 0 Ol jako Środek znieczulający na stole operaCYJ• ' 
życie rdzem, bez uktywan1a się, bez oszuk•••· nym.-Lekarze egipscy hipnotyzowali swych p c1· entów 
nla kogokolwiek, to naleły otwarcie wyznać 
mężowi całą prawdę, Będzie ona dla nleio bo- Dziś w dobie radu, telewizji i innych cierpiącej ludzkości. Z biegiem czasu Na WschodŻle, gdzie · narkotyki 3~ 
tesna, :c tern się zgar:tzarn, ale będzie to przy- cudów techniki trudno sobie wyobrazić,! osobników słaby~h. co do których mia- bardzo rozpowszechnione1 wy wotywa• 
nalmnleJ Jasne rozwląr.anle sprawy, znacznie że w starotytności i pótniejszych okre- l no pewne wątpliwości, czy moi'li wy- no zazwyc~aj przed operacją znieczule• 
szlachetrtlelsze, aniżeli ouuklwante c!łowleka. sach dokonywano operacji nawet najpo.

1

· trzymać straszliwy ból, nie chciano zU• nie przez stosowanie haszyszu, lub op„ 
który się tl'so po Pani nie spodziewa. Należy watnl~Jszef bez narkozy. Chory znosił pełnie operować. Jum. Po dziś dzień w niektórych pro­
Jeszcze porozumieć się ze swym .rnaJontym t straszliwe męki, wijąc się w nieludzlkich j W wiekach średttich stosowano bar• winjach chil1skich pacient wypala kilka 
i11pyłać go Jak on sobie wyobrata waszą przy- b6lach. Nic więc dziwnego, że lwia 1 dzo chętnie w takich razach„. alkohol. fajek opium i późniel z zupełnym spoko­
szłoś~ i czy uczucie, które żywi dla Pani Jest część ludzi, poddaj,cyoh się zab~egowi 

1
. Gdy choremu .. miano amputować rękę Jem poddaje się bolesnemu zabiegowf. 

t>owazne, czy tet to tylko chwilowy szał, który chirurgicznemu um1er.al~ ~od .noze~. lub nogę, up11ano go wtedy niemal do Egipcjanie, u których medycyna sta-
wkrótce minie. Jeżeli zdale sobie Pani sprawę Lekarze Za!ltanawiah się, Jak Ulzyć nieprzytomności. . la na bardzo wysokim poziomie, stoSO" 
i tego, że ten napotkany, 1111 droilze Jel bela, ~·~~ wall w takich wypadkach hypnozę, Był 
człowiek zapewni Pani, oczekiwane szc:;;ęścle, J k d. to doskonały środek, który przyczyniał 
te lest to właśnie uczucie na które się czeka , . , o o„.„ .„li la"··· się niewątpliwie do usunięcia na pewien 
cała życie, to wówczas ma Pani prnwo do tego, A ~ •• a T czas wszelkich dolegliwości fizycznych, 
ażeby zmienić swój los I Iść za głosem swego Najdłużej żgjq rolni«:g i kohieiu i lekarze mogli z zupełnym spokojem, 

~::~~s1:;~'n:0::i:~~:a;!~Y~;i:r1;t~e~z:!i!:!: (z) Uczohy 1~ie.mieckl ze Stuttgartu, j prawdopodobhlej dec~duJąc~ rolę gra w ~~jp~~ieasf ~~l:!;g~~kNf~ć ~:~ie:z~;~~~! . 
niem się z człowiekiem, który traktu.Je Panią, Greff, .;"~dał ksi~zkę P• t. !,Jak do~yć tym wyp~dku fakt, ze kobie.ty wyclt.Q• że śmiertelność wśród starożytnych 
Jak pnelotną miłostkę i bynaltttnlel nie chce s~.tl lat • I rz~ op1 acowywtu11~ te~ ks~ąt· 1 d~ą zamąz ~ :t?sta!'.\ matkatrt1. Z 81 k?· ~glpcjan w stosu111ku do innych ówctes• 
wziąć na swoJe barki odpowledilahto~cl n Wa· ki, ~utor opJeral s~ę ,?a „N1e~ie~kiem biet, zale~wie Jedna pozostala w stame nych narodów byla prawie znikoma. 
sze postępowanie Ukrywać si za euctteml 1 arch1w;im stuletnich , obe1muJącem pameńskim, pozostałe trtaJą razem 465 . 
cami _ to tchór~ostwo któreę ni " 

1 
n ~ e- szczegolowe dane o wszystkich obywa- dzieci, czyli przeciętnie po 6 dzieci każ- . Obecnie, gd~ marpY, do r?zporhządzde-

. ' e „ow n ° u· telach Rzeszy którzy dożyli stu lat da ma tyle środkow usmierzaiącyc , g Y 
~~l~ .P;m 

1 
symp:t1

1
l. ł b Mam wrate~!e, te Pilili W chwili' obecnej Niemcy UĆzą · Stuletnl nlemcy-mę!czytnl są o)caml najmnlejsiy zabieg, sprawiający trochę 

r wme n u zec ca a Y przetywau sweao &nu 124-ch stuletnich. Niemal z wszystkimi 204 dzieci. bólu, staramy się dokonać przy porno• 
:t;iczę:clu zł cjło\vleklent nieodpowiedzialnym, Oreff osobiście rozmawiał. W liczbie tej Uczony podzielił stuletnich starców cy chloroformu, czy eteru nie możemy 
. ry n e zas ug wałb~. na Pani szacunek. Jest 81 kobiet I 43 mętczyzn. podług zawodów. Oka:tnlo się, !e wiek• pojąć, W jaki sposób ~udzie mogli kiedyś 

d"TztRf:A HANK~. w LODZI ma list w Przy tej sposobności dr. Oreff zau· szość i nich to rolnicy. Diiedztczttoś~ poddawać się straszhwym torturom. 
~~ć ~c ~;~ i u:r:~su • po hktóry moie się r1do• waza, że to samo zjawisko daje się zak odgrywa du!ą tołę. Zdarza się naprz .. ii-iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
· SMUT~~acClA~~J{~~., Z Wł OClAWK• obs~rwować w B~l!~arji, gdzie .stu~etni~h że bracia lub siostry stuletnich tyją do 

. " „ . ~ kobiet Jest znacz111ę wlęcef, amieh męz~ 90-clu, a nawet 99·1U lat. w poszukiwaniu grobu Attylll 
ma list w ~~~akcJI 1111• Expressu dziale „Wol• cżyzn. lrtny lekarz niemiecki, dr. flscłtcr, Jaki tryb !ycla prowadzą ci sędzi• 
neJ !ry~ume ' który iostartle J!!I r>r:tesłahy po · zaobserwował to samo i w Ameryce. wi staruszkowie? Na tle odpowiedzi na W mlełscowości węglersklel Szentes, idzie 
:adesłamu ~wego adresu i znaczka pocitowego I . Cz~~ daje. s~ę :~ytłui:naczy~. że ko- to pyta n.ie pomiędzy dr. Oreffe.m a ligą ptowad&orte śq od dłuższego czesu badania lr• 

a wy!yłkę. , • . b1ety ZYJą dłuzei. n1z nwzczyzm? do walki z alkoholizmem wymkl ostry I l1heotoglczne w. poszukiwaniu irobu Attyłll, 
„Nl ... ZARAD~A SZAT\ NKA' z LODZI. N1e-1 Określonej otlpowied7i autor książki konflikt. Au tot stwierdzil bowiem, że amałtzlonó l11totme wykopalisko z rótnycb oktl 

zaradna szatynka Jest leszc~e bardzo mło~a. 1, nie udziela. wyjaśnia jednak. że naj- 43.ch stuletnich mdczyzn przez całe s~ hlstorygz:nycb. llołć odkopanych 1robów 
nit> powhtna się zbytnio s1>1eszyć do małzens- życie spoiywało _ w umlarkowanyob shtga kilku setek. Znalezione w Krobowdls:b 
hv~. Jefoll znalotny Pani odpowiada Jel poil się Jeszc&e dokładnie 1 nie lesteś1:ie, a przynai· wprawdzie Ilościach _ alkohol I do teJ ptiedm\oty sq bardzo cenneml dokumedtaml 
kazdym względem, poślada odpowiednie zalety, mnie) Pani nie Jest, pewna swoich uczu~. WY· pory nie odmawiają iidy im zapropono• kultury I cywllb:acłl z okresu panowania w Welt 
to nalciy poczekać, dopóki nie dostnnle zajęcia,' wnlogkowałam to '- Jel listu. Znajomość Wasza 1 waĆ kieliszek. z drdgiej strony dr. Greff okolicach Rgymlan, Hunnów, Oepłdów. PróCI 
którcby ulhotllwlło ws~61ne założenie ogniska ' powinna być znłem narazie uttzymana na sto· I podkreślił, że przytłaczająca większość licznych okazów monet t czasów cesarza Mar• 
do1nowcr.o. Proszę pnm1ętać otem, te w począł• · ple fltzyja!nl z ten11 że ewentualnie w przy- staruszik6w nigdy nie była jaroszami. kl AureJJuua, odkopano naszyJnlkl ii P*t"'• 
kowym. okresie, gdy dwoJe młodych poc2vna ; szłoścl możnaby 1>orozmawlać na temat mal· Wszyscy stuletn.I mężczyźni pałill; na- ro1111111te drobiazgi s btonzu słułące do celów 
się r:łop1ero dorabiać, wydatki 1111 zllacznle wlęk żeństwa. tomiast kobiety nigdy. kosmetycznych. Nad brze1lem CIHy odkopatto 
sze, artltell późnlel, gdy życie biegnie swoJą I Co się za~ tYc:ty Pani koleiankl, to niech W odróżnieniu od współczesnej mto- 11iere1 irobów rycerskich, w którrs:h odnale· 
koleJą. Niech Pani koresponduje ze swym zna· , napisze do swego zualomego I przeprosi, że dzieży, żaden ze staruszków nie był na- 1łono rachowane dobrze szkielety koni, c111łol 
óittyM; slioro nie może do Pani przy)etdtać t 1 uczyniła m.u zawód ule mogąc się z nim 11pot· mlętnym sportowcem, natomiast znacz- metalo upr1 ty, 1br0Je, miecie I t. d. Wiek 
dodała mu otuchy do wałki z przeciwności. and. kad. W Ut'11• nałety poda~ swóJ ~dres tak, 'P ich ilość w swoim czasie doskonal odnalezionych przedmiotów ocenlaJ11 arch•oło• 
M:un wraicnJe, te ollclnlnych zaręczyn tet na- 1 tehv znal rtty Jel. \•tell będzte mldł och tę1 fflywata \ OO.by ała tHest.o d\l!e musze. IO le 111 J.500 łat• 
raz!c nie trzeba ogłaszać, albowlent nie znacie ntógl do ni I napisać, ateby 11l vorotumleć. Wszysc~ bez wy)ątku cleiko pracowałl. 

m 

-Ksieżycowa kochanka I 
watem gorąco rękę szlachetnego pana, ł tern, a!ebym mógł zebrać tyle pienię­
kl6ry skolei - również wzruszony - dzy, by móc potem wykupić Dreźnice, 
pocałował mnie w czoło. nie było mowy. I W złych chwilach i rozpaczliwych · I tak mijały lata. 

!
. ~odzinach, Jakie niejednokrotnie potem Młnłem wówczas niewielką fermę 
musiałem przezywać, kiedy ~ałamywa- rtiedaleko San francisko (małego wów· 

I 
ła się we mnie wiara w dobro l w ludzi,; czas miasteczka), kiedy lotem blyska.wi­
wspomnienle tego momentu dodawało cy rozbiegła się po Stanach ZJednoczo-Sensacyjna pd\vieś~ · współc~~sna , 

Na.pisał specjalnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester mi siły i kazało wierzyć w istnienie lep nych wieść, że na Alasce odkryto kopal-
, szych ideatów... nie złota. 

::' I TydzleĄ po!etn znajdowałem słę na Tysiące ludzi, trawionyc.h gorączką 
Wprawdzie wielu administratorów, 1 chłopcze w świat, poznaj ludzi i obce zie st~tku, wy1eż.dza1ącym. z port~ hambur- złota, ruszyło ~a północ, aze~y wśród 

okradając swoich panów, dorabiało się 1 mie. Jeśli uśmiechnie się przytem do cie sk1ego, a maJącym mnie zaw1etć ta o~ c mrotnych. podb1egui:iowych śn~egów do­
z czasem znacznieiszej fortuny. Ja jed- ~ bie szczęście i wrócisz bogaty1 to dosko eean. . , J grtebać się szczęścm1 zamkmętego w 
nak byłem człowiekiem uczciwym, a ia-! nale: pierwszy spelnię toast, jaki wydasz I Jeden etap mego życia był skonczo- małych błyszczących grudkach metalu. 
ko taki nie miatem szans zebrania więk-I na przywitanie w odzyskanych spowro-, ny - z~czynał. s~ę ~rugi, ~tokroC barw- Wśród tych rzeczy . "?~oczesnych 
szych, a tak bardzo mi potrzebnych ka· tern Dreźnicach.„ Lecz jeśli powlnlę ci nieJszy l bardzieJ mezwykły. Argonautów znalazt~m się i Ja. . 
pitatów. I się noga t nie spełnią się twoje szczytne , * . . Sprzedałem swoJą fermę, ws1ad_tem 

W tym czasie przeczytałem, że lu-: marzenia o bogactwie, to nie trap się: Henryk P:tro~, przewracaJ~c zzól- !la statek, wychodząc~ z San Pranc1sko 
dzie rzutcy i odwaźni, którzy wędrują · kiedy tylko zechcesz, możesz tutaj wró- k~e ~arty pamiętnika ś. P· Ludwika Dret 1 ruszyłem na pó!noc. 
do Ameryki, mają możność rychłego a 1 cić i objąć u mnie zarząd jednego z fol- ?1ckiego, zagłębiał się coraz bardziej w Móglb;vm napi~ać ,znowu całą ksi.ąż­
godziwego wzbogacenia się. I warków. Dla syna mego przyjaciela ich treś~. . k~ ? swoich _v.rzezyc1ach n~~ br~eg1em 

Z wielkiem zainteresowaniem prze- ~najdzie się zawsze u mnie kęs chleba. Machmalnie zapalił paplerosa, pocie~ grnznej rzeki Yu~ata. Po,muam 1:dn~k 
czytatcm opisy przygód różnych trape- Nie zapominaj o tern! zaczął czyta.ć dalej. . wiele epizodów, azeby doJść do naJwaz-
rów i poszukiwaczy złota. Wzruszony pochyliłem się do jego rę Prze~zuc1ł zn6w kilkanaście stron o- nlejszego. , 

Z wtaszcza ten ostatni zawód ekscy- ki, on zaś podszedl do kasy i wyjął pacz powiadaJ!\~Ych o przygodach, Jakie Lud . Tę zimę .spędziłem ~ałą z kilkoma to-
tował mnie: gdyby tak móc natrafić na kę banknotów. wik Drezmckł prze2yl w Stanach Zjed· warzyszam1 w zap~mnianej chacie daw-
żylę złota i wrócić potem z portfelem! Podsuwając mi je dyskretnie, powie„ ttoczo?ych: Wreszcie zainteresował ~o no umarłego Indjanma. 
wypchanym banknotami do ojczyzhY i dział: . bardziej niż inne rotdział, opowładaJl\" Mróz byt straszliwył 
wykupić Dreźnice z rąk Tulińskich? - Wiem, że posiadasz skromny fun- cy 0 przetyclach tułacza na Alasce. Udało nam się upolować kilka sztuk 

Zdobywszy się na odwagę, przyby- dusik, który pozwoliłby ci przedostać jeleni, a poza tern mieliśmy wtasne za-
tem do pałacu swego dobroczyńcy, hra- się na drugi brzeg wielkiej wody. Nie I Ś () ś RTdtlal 6.t. Ó pasy tak, że na głód nie mogliśmy narze 
biego Zbigniewa Osten-Topolskiego, pro chhcę jednakte ażebyś w pierwszych za W R D NIE NYCH BEZKRES W kać. Zato tarta mnie tęsknota za Ojczy-
sząc go o chwilę rozmowy. raz chwllach, kiedy stajesz do zapasów ALASl(I. zną. Ciągnąca się przez pól roku noc po 

Wspaniały pan przyjąl mnie (jak zre z życiem, musiał ograniczać się i strzę· Dalszy cl~g pamiętników Ludwika !arna nadwątlała moje nerwy i kazała 
sztą zawsze) bardziej niż życzliwie. O- pić nerwy troską o niepewne jutro. Oto Dreżnłckłego. marzyć o wielkim ogrodzie mojego dzie 
tworzyłem przed nim serce. Opowiedzla masz tysiąc rubli. Weź je, mój chłopcze, Z przeżyć moich mógłbym napisać ciństwa, gdzie przepędziłem najpiękniej 
łem, że jedynym celem mojego tycia ponieważ dane są z serca i niech zapo- ciekawą ksiĄżkę awanturniczą. Były O• sze moje lata. 
jest wykupienie Dreźnie. Oto dlaczego czątkują szczęśliwie szereg innych tysię ne barwne, niebezpieczne i fatalne. Nieraz przychodziło ml na myśl czy 
chciałbym wyjechać zagranicę. cy, z któremi wrócisz do ojczyzny, Jak już pisałetn, próbowałem wszel- postąpiłem słusznie opuszczając 'kraj 

ttrabia uśmiechał się pogodnie, Zawahałem się: byłem bowiem, fak kich zawodów. Jako traper, polowałem gdzie kiedyś m!ałe~1 możnego protel.to~ 
Po przyjacielsku klepnął mnie po ra- to już zaznaczyłem, dumny i ambitny. na niedźwiedzie, walczyłem z Jndjana- ra w osobie hrabiego Osten-Topolskie-

mieniu i powiedział: Hrabia, dostrzegłszy moje niezdecy- mi, uprawiałetn nad dolnym biegiem Mis go, o którym w przedzień wyjazdu z San 
- Kiedy tak patrzę na ciebie, na two dowanie, dokończył: sislpi bawełnę, bawlłem się w farmera i Prancisko dowiedziałem się że umarł 

ja zapalność i rozmach, przypomina mi - Jeśli pieniędzy tych nie chcesz kupca. Tak więc - choćbym n~wet chciat-
~ię twój ojciec, a mój serdeczny, aczkol przyjąć jako dar, w takim razie weź je Ale ścigał mnie pech. Nie można po- nie było dokąd wracać i do czcl"o. 
wiek starszy o parę ładnych lat, przyja- jciko pożyczkę. Kiedy dorobisz się, od- wiedzieć, ażebym cierpiał biedę. Przeci- "' 
ciel. Poznaję w tobie jego krew i jego dasz mi je z procentem. wnie: były okre,sy, kiedy cieszyłem się (Dalszy ciąg itatroir 
fantazje. Nie będę cię zatrzymywał. Jedt Nie mogłem pohamować łez. Ucało- nawet względnym dobrobytem. Lecz o 

' f. 
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WGi'ii~:S~~e~~~ie 15 tysi·ec·y ·chorych na grype w Łodzi 
Wśród publiczności, zebranej w salce 10 od- Ruch w ubezpieczalni i w aptekach. - najwięcej zachorowań 

działu sądu grodzkiego przy ul. Zielnej 26 w „ "d d ". t k I j J k . str upy? 
Warszawie panowało wielkie podniecenie. _ WSrO Zia VJy SZ 0 ne .- a Się U zeC ·gr.Jl' 
Było to jeszcze przed rozpoczęciem obrad, to lódź, 4 lutego. rzy obchodowych Ubezpieczalni. Jak l wyrażają. ob~wy, . że obecne .n~silenie 
też ludzie mogli bez obawy mówić do siebie (k). Szalejąca w ostatnich dniach w nam komunikują lekarze, 20 proc. O-j grypy me Jest J·eszcze na1w1ększe. 
półgłosem i patrzeć z zaciekawieniem w prawy Łodzi epidemj.a grypy wzrasta z dnia gólnej ilości chorych, zgłaszających się, Ilość zachorowań może sie wzmóc, 
kąt sali, gdzie na ławce siedzieli, łławędząc, na dzień. Do zwiększenia jej nasilenia ostatnio do Ubezpieczalni, przychodzi zwłaszcza jeżeli dni będa w dalszym 
dwaj mężczyźni. przyczyniają się niewątpliwie opady i z grypą. ciągu wilgotne i chłodne. · 

- Cóż to za tacy Jedni? - zapytał lakH Je· wiatry, kiedy tak latwo przemoczyć Pozatem wiele osób leczy się u le- Grypa wyrządziła ~iel~ie spusto· 
gomość w niebiesko • zielonym szaliku, zwra· obuwi·e J ubranie, przegrzać sie i szyb- karzy prywatnych, a jeszcze więcej szenia w. sz.kolach •. gdzie wiele ławek 
caj.ąc się do woźnego. Widzę bo te:t, :te wszyst· ·ko zziębnąć, wyszedłszy z ciepłego obywa si·ę w.ogóle bez lekarzy, starając świeci pustkami. Niedożywiane i zmu7 
kie ślepia w tamte właśnie stronę patrzą„. mieszkania. . się pomóc sobie domowemi środkami, szane - do długich wedrówe~ . dzieci 

Woiny wzruszył lekceważąco ramionami• Jak już donosiliśiny, ubezpieczal11ia przeważnie zażywaniem środków prze szkół powszechnych są. n~jmmeJ. odpor 
- Widać odrazu, żeś pan człowiek na Himy, na skutek stałego wzrostu liczby zacho ciwko zaziębieniom. Dlatego też w ap- ne na tę chorobę. Rówmez i w bmra:h.­

ani do teatru niechodzący, to te:t panu powiem: rowań na gry-pę musiała uruchomić je- tekach łódzkich sprzedaje sie codzien- urzędach, fabrykach i t. p. grypa zb1e· 
ten ze strony lewej, czyli łysy na głowie, 10 fest szcze 5 rezerwowych karetek i kilka nie nienormalnie duże ilości aspiryrny, ra zastraszające żniwo. 
Romuald Gierasieński, komiczny artysta, czyli aut osobowych, któremi lekarze śpie- motopiryny, chininy i t. p, Co robić, aby ustrzec się grypy? 
wesołe hopki odstawiający, a ten drugi - to szą z wizytą do chorych. Ile osób w Łodzi choruje obecnie Przedewszystklem należy WYStrze-
~~=~:;1~ię ~~;:::;„. osobnik karalny kodeksem, Obecnie niema w · Łodzi, domu, w na grypę trudno ustalić, gdyż grypa gać się pr.zemoczenła nóg. Ubietać się 

_ co pan nie powiesz? _zdziwił się pau w którym nie byłoby kilku a nawet kil- nie jest chorobą ostro-zakaźna i leka- nie za ciepło. W razie przeziębienia 
zielono • niebieskim szaliku. _ To co taki fe· kunastu chorych na gryt>ę. W związku rze nie mają obowiązku zgłaszania o pozostać w łóż'ku. Po grypie nie wolno 
den złodziej, czyli osobnik, sekrety, z artystycz- z tern została w ambulatorjach ubezpie każdym wypadku do władz. ale na pod odrazu wyjść na ulicę. Najlepiej po u­
ną duszą uprawia? czalni rozszerzona znacznie ilość go-,stawie prowizorycznych obliczeń wy- stąpieniu gorączki pozostać · jeszcze 

- To nie żadne sekrety, _ tylko, ie dzin przyjęć. Pracuje też na mieście w pada, że w Lodzi mamy obeenic PO• 2-3 dni w domu. 
len wzmiankowany osobnik, znaczy się ałodzieJ, o.stainich dniach zwiększona ilość leka- nad 15.000 chOrych na grypę. Lelkarze­
popełnił gorący uczynek przy pomocy kradzie· 
ży w mieszkaniu tegoż właśnie Gierasieńsklego1 
a teraz prosi go spewnością, żeby go nie demas· 
k4.>wał przed sprawiedliwoscię„. Wykrycie wielkiej afery węksloweJ 

Jegomość w niebiesko • zielonym si:aliku 
skinął głową na znak, ze zrozumiał jut, o co 
ehod;d, a tymczasem na ławee w kącie sali to­
czył się następujący dJalog między Gierasień· 

Łódzkie firmy poniosły straty, sięgające 100 tysięcy złotych. -
Os.zust zbiegi w nieznanym kierunku 

skim a Hieronimem Materką: 
- Szlachetny gwiazdo ekran11, miel .też pan 

wzgląd, do jasnej cholery, na moje położenie1 
że też ja szkody panu nie zrobiłem i nie syp 
mnie pan do mamra„. Co panu z tego przyj­
dzie, że mnie przymkną? Konkurencją nie je· 
steśiny i każden jeden z nas może żyć na swoją 
własną rękę... że chciałem panu te drobnostki 
w mieszkaniu gwizdnąć? To co, kiedy to mól 
łach!„. Każden robi, co moie„. A Jak pan, pa· 
nic Gierasieńszczak, swoje komedyjki uakutecz· 
niasz przy pomocy ekranu, czy fa mam hl do 
imna? A powlnienem mieć gałę, bo jak em raz 
na pańskim łilmie pociemku gościa za portfel 

Łódź. 4 lutego. I b~llków łódzkich zwrócił sie niejaki M. 
(k). Do władz śledczych w Łodzi A., proponując zdyskontowan:e kil'ku­

wplynęło sensacyjne zameldowanie o na5tu weksli na łączną sume około 15 
aferze wekslowej, na skutek któri:;j sze tysięcy złotych. Urzędnik hankowy 
reg firm łódzkich poniósł stratv sięga- przedewszystkiem sprawdził. czy pod 
;ące ponad 100 tysięcy złotych. pisy i piecząvki nahoważnlejszych 

Afera ta wykryta zostata w na5te-1 włókienniczych firm w Łodzi sa auten­
pujących okolicznościach: tyczne, a gdy upewnił się, że weksle 
~ed kil.ku dniami do Jednego z sa prawdziwe, po porozumieniu .ze swy 

Szyldy, które szpecą miasto 
pot/macat, to ześ paa w te; ch~li tak ryk~~ Walka 0 estetyczny wygląd ~odzi 
na tego star~r:ako~neg~ co 11ę do pa611kie~ . : ~ .l "J' 1, I , r . 1 • " • • "' n · 
kuchty podbierał, ze się t&śma filmowana w drfi · Lóclź, 4 lutego. Łodzt w1elkom1e1sklego charakteru na 
biez!!i podarła i jasno na sali zroblli.„ I-wtedy „ -.;~ t.„odź.. mą·, -0pinję b~yo~tligo miastą. przestrzeni · od ul. 6-go! $ierpnia do Na­
de.stałem 6 miesięcy z zawieszeniem„. Ale Ja Żle rozplanowanego, zabudowanego wrotu, o tyle pozostałe dzielnice miasta, 
do pana żalu ne mam, tylko upraszain, zebyś chaotycznie, posiadającego zbyt mało a nawet pozostałe części reprezentacyi­
pan nie sypał mnie do mamra„. Nic przecie pa· skwerów i zieleńców; miasta, którego nej ulicy Piotrkowskiej, czynią wraże­
nu nie zabrałem, bo akurat szanowna pani do· wspaniale, nowe gmachy 'któcą się ze nie dzielnic małego miasta. 
zorczynia raczyła mnie w br:imie przytrzymać„. stal'emi, drewnianeml mderami. Nieestetyczne szyldy i wywieszki, 

- Nawet ześ pan wziął.„ - mruknął z i:a· Nie czas dziś na to, ażeby burzyć powinny zniknąć z oblicza Łodzi. tęczo-
łem artysta. - ·Kilkanaście butelek z wódką stare rudery i na ich miejsce stawiać we ozdoby obok składów farb, dobre by­
mojego wyrobu.„ reprezentacyjne gmachy, skoro nie ma Jy przed kilkunastu laty, wówczas gdy 
~ Jaiem wziął, to prawda, kochana planeto na to pieniędzy i są pilniejsze potrzeby nasze pojęde o racjonalnej reklamie by­

ekranu, ale z temi to Uaszkami uciekł mój po· do zaspokojenia. Ale jest jedna dziedzi- Jo zupełnie inne. 
mocnik i on te wódę żłopie, nie la„. na, której można wypowiedzieć wojnę Wydział Przemysłowy, zatwierdza-

- Wszystko jedno, ale pan żeś kradł„. bez narażenia kogokolwiek na większe jąc plany urządzeń przedsiębiorstw i 
- Biję się w piersi, ~wiHdo kochana - straty materjalne. sklepów, powinien zwrócić uwagę rów-

kradłcm, ale nie wiedziałem, ŻO to bombę hu• Ta wojna powinna być w Łodzi wy-.1 nież i na zewnętrzny wygląd nowo„ 
moru polskiego mam .zaszczyt posz~odowa6.„ powiedziana nieestetycznej reklamie. I powstającego przedsiębiorstwa i nie po-

- A o przykazawach nie pam1ętaołe, oo? O ile barwne światła neonów dodają 1 zwolić oszpecać miasta. 
Siódme: nie kradnij„. 

pamięt:.:m~:ż J:k::: :r:~ił~mfl~s:ąt~: z s:i:::: Obsypali policjantów gradem kul 
Jem, to je kładłem do swego worka i Uczyłem: 

pierw~ze nas~~tko, drugi~ trzeci~: ~zwarte, pią· f Krwawy pościg za złodziejami w pow. piotrkowskim 
te, szoste. S1odme - me ~adn11 1 na b~k o~- · Piotrków. 4 lutego. kul rewo(.werowych. 
kład~ł-em„. Pot~m 200W:~·. pierwsite, drugie, ~ią Na terenie wsi Gatkowice-Stare, W wyniku obustronnej wymiany 
te. Siodme - ~·e kradm1 1 na bok„. To ~et ie· gm. Łękowa, pow. piotrkowskiego, do- 1 strzałów jeden ze złoczyńców - Adam 
szcze raz apelu1ę dt> szanownego pana mistrza:·· szlo do krwaw ego starcia policji z tro-1 Matusiak został ranny w nogę, Marjan 

- Itędzicsz _pan a~elował P.0 ~yroku, • Ja pianymi od dłuższego czasu złodzieja- Madejczyk poddał się. Rannego prze-
muszę ze~nawa:: zgodnie ~ s~miemem,„ mi Marjanem Madejczykiem vel Kotem niesiono do szpitala Św. Trójcy w Piotr-

-;- Te: pan masz sUJ~ieniel.„ -:- mruknlll z i Adamem Matusiakiem vel Sawickim. kowle. Stan postrzelonego opryszka nie 
pohtowa~iem 1:1.aterka. . . W poszukiwaniu za tymi złoczyńca- budzi obaw. 

w .te1 chwih sąd ~rzystępil. do. s4dzenia i mi cztery posterunki policyjne w Łąka- Marjan Madejczyk osadzony został 

mi przetożonymi weksle zi1.vsk:>ntowal, 
wypłacając za nie około U.OOO złu· 
tych. 

A. wz!qł pieniądze i arfdalit się. Po 
Jego odejściu urzędnik z :rzeraieniem 
stwierdził, ie weksle, które ·majduwa· 
ły się w posiadaniu banku nie są teml 
samemi, które przed kilku minutam'ł o· 
glądał. Byty to falsyfiikatv, do złudze„ 
;tia przypominające weksle oryginalne. 
Być może, że kasjer nie wpadłby na 
trop afery gdyby nie to. że na weks­
lach. które oglądał przed kilkunastu mi 
nutami, uczynił adnotacje, których nie 
byto na fatsyfłkatacli. 

O oszustwie powiadom!ono ooliclę, 
która wkroczyła do mieszlnnia A. Afe· 
rzysty. jednak już nie było . Czuiąa pa· 
lący się grunt pod nogami wyjz:::ha! 
zabierając ze sobą znaczną gotówkę. 

Obecnie wyszły na ja w inne oszu­
stwa, których dopuścił sie A. razem z 
jakimś wspólnikiem, którego nazwiska 
ani adresu nie udało się !eszcze usta-
lić. -

A. wystarał się o kilkadziesint we­
ksli najpoważniejszych firm łódzkich'. 
Weksle te następnie podrabiał ze swym 
wspólnikiem. Podpisy i pieczatki firm 
byly tak doskonale podrobione, że na 
wet wystawcy tylko z trudem mogił 
ooróżnić ie oid prawdzł,l"Ych. 

Podrobione i bez wartości weksle 
A. dyskontował magazynierom. burto~ 
wnikorn oraz właścicielom sklepów 
przy ul. Nowomiejskiej. Przeważnie o„ 
perował w ten sposó:b, że początkowo . 
pokazywał weksle autentyczne a: po­
tem; przy odbieraniu gotówki. zastęJ)o 
wał fe po\drobi<meml. 

Proceder swój A. uprawiał od 
dwuch najwyżej trzech miesiecv. 

Afera ta wywołała w mieście na­
szem, a szczególnie w sferach kupiec­
kkh duże poruszenie. 

Na ślad A. nie zdolano Jeszcze na-· 
trafi'ć. ws.zelkie roz~owy ucichły: Hieronnn Materka, wie, Kamifls1m, Gorzkowicach i Rozprzy I w więzieniu do dyspozycji władz sa,do-

ktory odp•ow~a~ał z ~olne1 ~topy, został skaza- zarza,dzity obławę. W wyniku policja l wych. ...._..,1111•v•iwvv•O.•llł'l!HMJlłlW••e11t1~•M 
n~I za kratl~Iez. ~ ~ieszkaniu popularnego ko· natknęfa się na obu złoczyńców w me- 1 Policja aresztowała również właści-
nu ra „_,. ro wie>.:ien

111 
linie niejakiego Franciszka Kurzędla.ka 'i cie la meliny - Kurzędlaka, u którego 0 OdSZkOdOWan·le dl::a Of •laf 

Kat. we wsi Gałkowice - Stare. Osaczeni zto ukrywali się obaj przestępcy. u 
Skróty fBl1gra11czn1. czyńcy obsypali policjantów gradem - katastref samochodowych 

Zofia ~~~~i~;:,1a:l~sg~ 1v\~~~;;1,~:~u~~dst1~~ Walka z handlarzami białej trucizny ube~kp)ie;e1f ~~!ą1·:!~v~~~~~;ł;~g~:k 
go, licząca 70 lat. 

- w Monachium zmarł łiugo Junkers, slyn· ·Straz graniczna przytrzymała przemytnika eteru sówek, które będzie wypłacało prentje 
ny konstruktor samolotów typu Junkersa. . . • . asekura:cyjne ofiarom katastrof samochl) 

- Rząd wioski udzielił Albanli w dowód Rybnik, 4 lut~go. WczoraJ J.ednak strat graniczna w Osi- dowyoh, na dzień 11 lutego r. b. zwoła.· 
yrzyJóźni zf potogę w wysokości a milionów W ostatnich czasach donos1llśmy nach aresztowała znowu przemytnika, ne zostało w Poznaniu nadzwyczajne ze 
rai:_ ~e:a_t~~c ;merykański Borah postawił jui ki~ka~rot":~e, t7 W zwfazku z pia- przy którym znaleziono 55 Jltrów ett· ł branie członków tego towarzystwa. 

wniosek o zerwanie stosunków dyplomatycz· nem hkw1dacJ1 knaJp eterowvch W po- ru. Na zebraniu tem rep·rezentowane hę· 
nych z Sowietami. . · wie~ie rybnickim, wta.dze prz~pr?wa- , Ą.resztowano .go i osa~zono w wi~- dą wszystkie oddziały a m. in. i oddział 

- .. Nad Europą szaleią gwalto'Yne burze .. w dzaJą wiele aresztowan ł rew1zy1 do- ziemu przy sądzie grodzkim w Wodzi- ł'd k' p d · t b d b d · 
Austrii przerwana została komunikacja kole10- : . . . d . . o z 1. rze m10 em o ra ę zie 
wa. Na Morzu Pólnocnem i na Bałtyku statki mowych. . . . I ~lav.:1u. ~ak się dow1.a uiemv. akqa sprawa ustalenia wysokości · stawek, ja-
pośpiesznie wracają do portów. . 1 Przypuszczano więc. ie ostatme e-1 hkw1dacyma przemytmków eterowych I kie właściciele taksówek będą do tow 

-: Na un iwe_rsyteciekw Bel_gtr6adz1e doszl1~ ?o nergiczne wystąpienia wtad.z zmuszą I trwa nadal, jednak bliższych jej szcze- wpłacać oraz cały szereg innych aktual~ 
starcia akademików - omun1s w z po 1c1ą. tn'k6 d · ' ól' I d t i d h · 
Jeden student został zabity; a kilkunas.tia ran- I przemy 1 • W · 0 z~ez~~rnowama ~Ig ow, ~e w_zg ę 1: na oczac~ s ę o-I nyc spraw, dotyczących działalności 
nych. - J ~rzemycama eteru z N1em1ec do Polski. chodzeme, nie mozemy naraz1e podać. nowopowstałego towarzystwa. 

I 
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s·pecJalna komisja . Sk • · • k , , k I •• k b , 
~ada waru;:~~;~dź.d4°:::::w arg1 m1esz anCOW O ODJI S ar OWCOW 

(k). - Przed kilku dniami do inspek- Bagno w obr~bie miasta. - Apel pod ad re sem 
cji pracy zwróciła się delegacja zw. do- ~ 
zorc~w domowych, prosząc o interwen- łódzkich władz sanitarnych 
cję. ·w sprawie nieprzestrzegania przez 
właścicieli nieruchomości obowiązują- Łódź, 4 lutego. I winny zwrócić uwagę wtadz sani tar- to już np. ulica }uljanowska, na vrze· 

cych stawek i wstrzymania pensji. ~b). - Jednem z najpiękniejszych o- nych. strzeni od ul. Zgierskiej do Orzeszka-
! Jak się dowiadujemy, w dniu dzisiej- siedli mieszkaniowych na przedmie- Przedewszystkiem dzielnica ta trak- wej przezentuja,ca się bardzo dodatnio, 

szym rozpoczęta zostanie kontrola płac sciach Łodzi jest bezsprzecznie kolonja I towana jest nierównomiernie. Podczas na dystansie od ul. Orzeszkowej do Ła­
wsżyistkich dozorców w Łodzi. skarbowców. Tern niemniej kolonja ta I gdy dzielnica willowa jest dostatecznie· giewnickiej przedstawia obraz ja'kiej'Ś 

-·Specjalnie wyłoniona komisja, w skład posiada wiele braków, utrudniających! oświetlona, domy są ponumerowane, małomiasteczkowej nędzy i rozpaczy. 
której wc~~dzą podinsp~ktor pracy i życie mieszkańcom tej dzielnicy, które i wille przedstawiają wygląd przyzwoity, Na całym tym dystansie niema ani 
pi::zedstawic1el zw. zaw. dozorców be- XXX>OOQO~OOOO<X>C' jednej ulicznej latarni, po jednej stironie 
cl.zie sprawdzać, czy :właściciele d'omów- HOllO! T d- • jezdni, pełnej głębokich dołów i wyrw 
P.łacą dozorcom pensje w myśl ustaio- u ro JO" . rvsuje się jakaś imitacja chodni·ka. po 
nych ·Sławek. · · (· : drugiej zaś rozciąga się rozległe pole, 

PROGRAM F.OZGł.OśNI ł.ODZKIEJ 19.25-19-30: Chwilka społeczna. porosłe trawą, poprzecinane dtugiemi 
POLSKIEGO RADJA. 19.30-19.45. Felieton p. t. „Polacy z nad Wiel- rowami 

PONIEDZIAł.EK 4 lutego 1935 r, kich Jezior" - wygł. S. Gąsiorowski. N; '. lk' ,,.1. • d y" na o-
6.45-.6.48. Pieśń .. Kiedy ranne wstają zorze", 19.4.'i-19.50 Odczytanie programu na dzień na· .ewie re. ~rewma~e " ?ID . . 

6.48-6.52_ Muzyka - płyty. 6.52-1.01. Gim- stępny. · mawianym odcmku uhcv me pos~adaJą 
nastyka. 7.07-7.15. Muzyka - płyty. 7.15- 19.50-2Q.Oo. Wiadomości sportowe. żadnych tablic orjentacyjnyich, me są 
7.25, Dziennik poranny. 7.25-7.35. Muzyka - 20.00-20.45. ,,Od piosenki do piosenki" - wy- nawet · oznaczone numerami policyjne-
płyty. 7.35--7.40. Chwilka pań domu. 7.40-=... konawcy: .Petersburski i Henryko~ski - mi. Listonosz, mają,cy doręczyć list do 

4 LUTY 
1935 

R 7.50. Zapowiedź programu. 7.50-8.00. Koncert (dwa fortepiany) oraz Adam Aston i Stefan kt'. . 1 , , , · tym odcr'nku 
, .. · reklamowy. 8.00-11.57. Przerwa. 1 I .57-12.03. Sas _ ś.piew. or ego .z 1!11es~·ri.~ncow na . „ • 
W~z~ne. godziny ranne zapowiadają się do- Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. z~).45-20.55: Dziennik wieczorny. obchodzi cierplllV/e wszystkie „domy • 

brze i nadaJą się do załatwiania interesów han-: 12.03-12.05. Wiadomości meteorologiczne. - 2(1.55-21.00: „Jak pracujemy .w Polsce". A zauważyć warto, że oiµawiany od 
cll~wych mających związek z wełną produkta-l 12.05-12.10. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 21.00-:-21.45._ Koncert symfoniczny w wyik~na-

1 
dnek przebywać muszą codziennie u-

. m1 roln~mi i owocami.. Do godziny il-ei może-1' 12.10-1~.{)0 Muzyka salonowa .w ~yk. zesp~łu mu orkiestry S_ymf. P. R. pod dyr. F1tel- d . . b t . łod 'ez' 
my takze z powodzeniem załatwiać interesy fi- Bodeńskiego. 13 00-13.05. Dzienmk południo- berga. rz~ .mcy 1 ro o. mcy oraz m. z.1 „ 

nansowe i w~aw~ć się w spekulacje pieniężne. wy. 13.05-13.30. Zespołowe fragmenty opero- 21.45-22.00. Odczyt z cyklu ,,Dziwy ciała ludz- szKolna, k01rzystaJący z tramwaJU hnJI 
Jes! t.IJ ~dpow~edrn~ pora_ do rozpoczynania pro- we - pł~y. 13.3Q-15.30 .. Przerwi;-. kiego" - wygł. dr. P. Słonimski. Nr. 5, zamiast z linji !kolejek dojazdo-
c~sow i za":'ierama umow .. Między godziną 11 15.30-15.35: W1a<lom. o. eksporcie polskim 22.00-22.15: Konc.ert reklamow.y. . . . ""'"Ch, przeb1'egaJ'ących ulicą Zgierską. 
a ·12-tą panuie gorszy nastroi, nie' należy wtedy 15.35- 15.4~: Przegląd giełdowy, . 22 15-23 oo D ś ł "J wyruszać w podróż ani zawierać znai'omos'ci· z 15.45-16.4.J. Serena·dy, romanse, humoreski. - · . · · •: ~i ,przygrywa1ą nais ynmeJsze Drugą poważną bolączką dzielnicy W k M 1 J f onk1estry swiata - pły•ty. . . . . . , . 1 , • 

osobami płci odmiennej. l onawcy: . a.ry a . onasówna ( ort.): 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla w1lloweJ Jest urządzanie SCJei\:OW Z me-
. · W godzinach popołudniowych będziemy prze A .am Dobosz (spiew) i Tadeusz Kowalski komunikacji lotniczej. czystośdami na niektórych węższyich 
zywać mile wzrusze i k . - k' (wiolonczela). h k ł • Ó 
0

. d . ·. . . n~ - ocze ,Ul~ nas ta ze J6.45-17 ()O: Lekcja języka niemieckiego _ po- 23.05-23 .. 30. D. c. muzyki tanecznej - płyity, uliczkach, gdzie CUC! nące I atuze wog· -
P "".0 zenie_ towarzyskie .. Szczegolme wynalaz- prowadzi nrof Z. żvttulski. le nie wysychają. 
fY .1 artyści w tym okresi~ będą ods;zuwać dzia- 17.00-17.25. Oriki~stra Wiktora Tychowskiego. AUDYCJE ZAGRANICZNE. Niektórzy właściciele will odprowa-
anie pomy~lnych ~pływow.. . l'l'.25-17.35: Muzyka (płyty). 20.00. WIEDEN. Koncert symfoniczny. d ł' b' l · 

Od godzin 18 d ó 17 3" p dzaJ'ą nieczystości z o ow JO og1cz-
'. , Y -~J o P znego wieczora pa- . ,,_J7.5Q. ieśni włoskie w wyk. Umberto 20.00. KAUNAS. Koncert symfoniczny. 

nuie gorszy nastroi. Należy we wszystkich · Macneza. 2o.oo. MOSKWA (Kom.). Koncert tematyczny. nv·ch już wczesnym wieczorem. około 
spra~ach dzial!ić. bardzo ostrożnie. Wystrzegać 17.S0-18.0o. Pogadanka Bruno Winaweu 20.00. KOPENHAGA. Muzyka operetkowa. godziny 5, 6 czy 7 wieczór, rozszerza-
si.ę meporozumien z osobami wplywowemi i wy- 18.Q0-18.10: Muzyka (płyty]. :10.10. FRANKFURT. „Zwierzęta w muzyce". iac fetor na cala, okolice. 
b1tnemi. 13.10-18.15: ł<epertuar teatrów. 20.10. BERLIN. Radjokabaret. k ' 

Dz!ecko dzi$ urodzone - inteligentne, wraż- 18.15-18.45. Koncert kameralny w wyk. War- 2-0.10. LIPSK. Wieczór Beethovenowski. Stan chodni· ÓW i jez,dni nawet W naJ 
)iwe, brak koncentracji, posiada zdolności ku- szawskiego Kwartetu Smyczkowego. zo.lo. _IVlONACHJUM. Solo na cytrze. lepiej pod tym względem usytuowanych 
pieckie, zamiłowanie do literatury i muzyki, lu- 18.45-19.QO. „Za~adki muzyczne" dla dzieci -

1
20.15. BRATISLAW A. Recital śpiewaczy. punktach omawianej dzielnicy pozosta-' 

bi podróżować. Transm. ze Lwowa. 20,15. K.RóLEWIEC. Kwintet es-dur Schillingsa. wia również wiele do Ż!Y1czenia chodni-
/ 19.(!0-19.2'5. Audycja żołnierska. 21uo. WJEżA EIFFLA. Koncert symioni.czny. ki... z ubitej ziemi, bez mostków nad 

eq11 żurg 0 pie~ lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllliliHI lllll!lllllllllllll ~Ói~~a~~i~~~~;~ą~~:iw w~~~f:e~ie~~~~~~ 
· Nocy dzisiejszej dyżurują ap~eki: S Jankie-1 PARCELE ·BUDOWLANE w głębokie kałuże vzaskiego, lepkiego, lewicza (Stary Rynek 9), B. Głuchowsklego (Na- gfiniaste!ł;o błota. Tylko gdzienieg!dzie 

rutowlcza 6), E. Hamburga (Główna 50), L. Pa- zapobiegliwsi właściciele will pokryli 
wloskie~o ._(Pi.9trkowska 305),. Ą. Piotr?~skiego ' -w'l.o_jn-

1
.k-

1
• ~.~1a-ń1~ 1. Z ·wY.- pa- !onego k-·1 _~ 'u. 

(Ppmor.ska 91}, L. Stec_kla (L1manowsk1ego 37). - 1,,11 u L.Uu UA~ 
•••aasm!f1?1.H1":11llł•1111•••!111!1•~•••H,J1• _ .1.. ~ __ • • k . . R ,5 '~· • 1 ,~~~Należy oczekiwać,"_ że. powołane · do 

pny ur. m-zemtenrec \e) l etl\ffiSl\le) do sprzedania lego wladze zainteresują się temi nie-
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana zwykłemi warunkami, oanującemi w 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do,6 popołudniu dzielnicy, która ma wszelkie dane po te-

lllllllilllillillll ,·;::i:lillllllllllllllllllll11111111111111111111llllllllllllllllllllilllllllllllttllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllillllllllll1111111111llllllllllll ~~u;z:crkn 1~c~~1ezf~k{am~~oka;~o~~J~wia, 

Przekleństwo wieków 
na maszynie. Potem szukała odiPowied- kobietkę, czyniącą wrażenie oorcelano-

1 niego pokoiku przy rodzinie. Zakreśliła wej laleczki. Walewski był przeciwień­
w gazecie kilka ogłoszeń i od rana po- stwem żony. Zawsze poważny, trochę 
szła oglądać. mrukliwy i opryskliwy w obejściu. Na 
I Wybrała jaknajtańszy. Właściciela początku wiosny wystał żonę na letnis 
, mi byli Walewscy. Uradowała ją myśl, ko do swych rodziców na wieś. 
1 i,e znalazła się u ludzi inteligentnych. - W trybie życia Marty nie zmieniło 

Walewscy byli młodem małżeństwem, się nic. Kończyła kurs nauki pisania na 
coś dwa lata po ślubie. On lekarz począt maszynie i miała zamiar rozejrzeć się za 

I kujący. Pracował w szpitalu, gdzie od- jakąś posadą. Pieniądze były już na wy 
Powieść WSBtólczesna i bywał praktylkę. Nie miał pieniędzy na czerpaniu, a Marta obawiała się, że bę-

- otworzenie gabinetu prryWatnego, a nie- dzie musiała sprzedać ze~arek męża. 
:s].~•llii••.•••m•••••••••••••• - wielka pensja nie wystarczała na utrzy- Które~oś dnia Walewski wrócił wcze 
.w milczeniu wyszła z saionu i pe-, BŁysnęły latarnie i świetlne reklamy. nwwanie sześciopokojowego mieszka- śniei ze szpitala. 

szła do swego pokoju, bv zabrać rze- ~arta r?zejrzała się do~oła. Uprzytor_n I :lin. Posta~owili odnająć dwa. pokoje. 'Y" Zastał Martę w saloniku, ~dzie prze· 
czy, które należały do niej, poczem hez rnła sobie wszystko .. Znow .była na uh- Jednym m1eszk~ł o~ tygodma urzędnik glądała pisma. 
pożegnania opuściła dom Tarnogór- ..;:} sama, bezdomna i potęp10na. W ser- pocztowy, dJmg1 zaJęła Marta. Na tych- - A, i pani już wróciła? 
skich cu jej zbierała się taka masa goryczy, miast po zainstalowaniu się u Walew- Odłożyła pisma i chciała odejść. 

· że zdawała się podchodzić do g-rdła. - skich, poszła zapisać się na kurs nauki - Niechże pani nie ucieka. Poroz-
Uczuła w sobie pustkę. Ci ludzie W świadomość, że znajduje się w tej Pol pisania na maszynie. Poznała tam kil- mawiamy trochę. A może chciałaby pa 

Polsce, w wolnej Ojczyźnie. o których sce marzonej przez długie godziny iroz kanaście młodych panien i kobiet w swo ni pójść do cukierni? Jakże można tak 
w ple kle bolszewii marzy ta iak o anio 

1 

mów z mężem nie dodawała sił ani ra- il. wieku, ale nie potrafiła z żadną za- stale siedzieć w domu? 
t~ch, stracili wiele w jej oczach. dości. I tu tak samo, jak w Rosji była przyjaźnić się lub zżyić jatko tako. Wszy Uśmiechnęła się. 

Bajka wyśniona w długich ·rozmo- sama, wzgardzona, wypchnięta na ulicę skie były jednakowo umalowane, jakby - Pan ten nie szuka rozrywek 
wach ze Zbigniewem straciła swoją Czuła się chora, okaleczona na całem jednakowo ,zrobione' u~posobieniem rów -No, ja co innego. 
świetlistość, przyoblekła się w szary, ciele, wdeptana w błoto. Łzy bólu i u- nicż jedna nie różniła się od drugiej. - Je~o marsowy wyraz twarzy rozśmie 
wszędzie jednaKi realizm. pokorzenia bez przerwy cisnęły się do Martę poważną zawsze i lękliwą uwa- szył Martę. 

oczu i zastygały w nich, jak nienaruszo żały za jakieś dziwowisko i prawie wska - Wie pan, doktorze, pan zawsze 
Pogardzona i ochłostana nielitości- ny kapitał goryczy. Nie wiedziała co z zyWały ją sobie palcami. Po pewnym czyni na mnie wrażenie wielkiego uczo­

w.emi słowami, Marta wvszta na ulicę, sc1bą począć. Czuła się śmiertelnie znu- czasie Marta zauważyła, że te wszyst- nego i starego kawalera. Nawet dziwię 
przy.ciskając na piersiach schowane żona i niezdolna do zebrania myśli w kie jednakowo „zrobione" osoby między się, że pan jest żonaty. Mnie się zdaje, 
resztki zapasów pieniężnych. Wmiesza jakąś realną całość. Weszła do pierwsze sobą też nie były zaprzyjaźnione. Jedy że pan nie ośmieliłby się spojrzeć na 
na w tłum ludzi śpieszących w różne go napotkanego hotelu. Brudny był i nę nie ta, która była ładnie.isza odnosiła żadną kobietę. 
strony szla wolno z głowa opuszczoną dzny, ale niedrogi. Marta usiadła na łóż się lepiej do brzydszej, ja,kibv .iej czyni- Poipatrzył na nią spod ściągnię-
ku ziemi jak skazaniec. Cichy szum wia ku, wyjęła z torebki pieniądze i przeli-1 ła tern łaskę. Reszta spoglądała na sie- tych brwi. 
tru ginący w roz?;warze ulicznym czyła je. Zaczęła jej wracać świado- bie z zazd1rośdą i szyderstwem. Każda -To się pan myli, gdyż jest wprost 
niósł zapach jesi~ni. Na rogach złociły mość i rozsądclc. Zastanowiła się nad I czuła się lepsza od drugiej. przeciwnie. 
się w koszach ulicznych sprzedawczyń tern, że powinna znaleźć jakąś pracę. W takim stanie rzeczy upłynęły trzy Ja jestem w całem tego słowa zna-
smutne, strzępiaste chryzantemv i osta Miała przy soibie gazetę. miesiące. Z Walewskimi Marta rozma- czeniu zmysłowcem. 
tnie róże. Marta popychana orzez tłum Poszukała ogłoszeń i dopiero teraz wiała mało, chociaż każdego dnia spa- Skłopotała się. Walewski mówił 
uliczny szła z pochyloną głowa w swo- spostrzegła, że właściwie nic nie potrafi tykała się z nimi przy obiedzie. bo zgo- dalej: 
j~ niepewne Jutro. robić. Iść do słuiliy? dziła się ze stołowaniem. Walewska by- - Bardzo lubię obcować z kobieta-

Godność wyrobiona w niej p.rzez Zbi ła gadatliwa i trz:piotowata. ale to nie mi i mam dużo ładnych wspomnień z 

XVIII. 
1 Szarą siecią wieczór począł zwolna 

zacią,gać ulice. Z wieżYJC koś.cielnych o­
dezwały się dzwony na Anioł Pański. 

gniewa otrząsnęła się na tę myśl. Więc raziło przy jej dziecinnej, owalnej twa-lprzeżyć z niemi. 
co? Znalazła w ogłoszeniach dużo zapo rzyczce i barrdzo niebieski·ch wiecznie -Z przeżyć? - powtórzyła zdzi-
trzebowań maszynistek. Postanowiła na zdziwiony.eh oczach. Marta nawet lubi- wiona. 
tyohmiast za.brać sie do nauki pisania la te gadatliwą ale szczerą i dełilkatn~ (Dalszy: ciąg jutto). 
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swrRESZCZ~NIE POCZĄTKU POW.JEśCI. nek oszołomił ich w ciemnym pokoju. - Zdaje się, że nie„. Zaraz spraw- Nadlkomisarz zamilkł. Prokurator po-
pewne1 restauracji-dancingu niewdzięcz- Nieznajomy skorzystał z tego oszoło- d 1 kiwał głową. · Nagle z pod o!kna, gdzie 

ną pracę pomywaczki wykonywała młoda i nie- zę · ··· 
zwy.kle urodziwa Hanka Fironczakówna, k~órą mienia, wyrwał się z rak tancerza i Wszedł do komóirki, mieszczącej się siedziała Julita, rozległ się spokojny, 
w okrutny sposób maltretował gruby kucharz. strzelił na oślep. Telefon zadzwonił po przy łazience, odkręcił kontakt i nacis- zimny głos: 

Pewnego wieczoru rozwścieczony kucharz raz drugi. Istniała obawa, że dzwoniącJ nął mały guziczek w ścianie. Niewidocz- - To nieprawda„. 
wyrzucił ją za dNwi, Hanka znalazła się na h b" · · k d · k d h l"ł · Q W ó 'l' · · · t 
schodach, wiodących do górnych sal, gdzie zec ·ce oso 1sc1e się prze onać. czy tan· ne rzw1cz i o c y 1 y się„. rzegorz szyscy zwr c1 1 się w JeJ s ronę. 
mieścił się dancing. Był to dla Hanki nowy, cerza naprawdę niem.o w domu nad ra- , wyjął matą kasetkę„. Otworzył skom- Julita siedziała nieruchomo, a jej szkli­
niezwykle pociągający świat!„. Nocą, leżąc na nem. Nieznajomy mężczyzna zirozumiał, i plfkowany zamek, zajrzał do wnętrza ste oczy pabrzały bezdusznie w jakiś 
nędznym barłogu, ś111ła o przyitulnych ramio- ż1: dalszy pobyt w tern mieszkaniu gro- odetchnął z ulgą: punkt rra ścianie. Grzegorz przyglądał 
nach wysokiego tancerza we fraku i zawsze sta- zi mu niebezpieczeństwem. uciekł więc, - .Jest..„ Nic nie ruszone.„ się jej z przerażeniem. 
wał jej przed oczyma Grzegorz, szczupły, przy-
stojny tancerz o bladej twarzy, występujący rzuciwszy na pożegnanie: - To dobrze.„ - odparł ojciec. - Co pani powiedziała? - zaipytał 
na dancingu wraz ze swą parinerką Julitą.„ - Jeszcze pogadamy!.. Obawiałem się, że wszystko przepad- nadkomisarz grzecznym tonem. 
Była to bardzo dziwna para tancerzy.„ Oboje Grzegorz podnt'ósł st'ę z podłorr1·. Sły- n_ie„. Ale tera,z ·. wi~ać, że musimy _mieć p . d . ł . t "'· 
występowali w maskach, Mówiono 0 nich, te „ . - OWie Zia am, ze O WSZYS~l\.O 
pochodzą z arystokratycznej rodziny, że Julita szał zatrzaśnięcie drzwi frontowych. się na bac~nosc1„ .. fen łotr wdarł się d.o ni>:prawda, co ten młodzieniec tu przed 
jest conajmniej hrabianką, a Grzegorz księ· Wiec tamten uciekł. Nie miał już sił. by nasze.go m1eszkama podstę.pem„„ Sądzi- chwilą powiedział... - powtórzyła tym 
ciem ... Hanka zazdTościła Julicie, że może tań- go gonić. Zapił światło. Oprócz zad·ra- łcm, ze .to ty ... S~eroryzował m:i1e.„ Ale samym spokojnym głosem. 
~~;gi.z Grzegorzem, kitóry nie zwracał na nią pań nie widać było na nim żadnych śla- czemu Jesteś taki blady, Girzesm?„. - Jakto?„. Grzegorz zerwał się z 

Marząc tak, Hanka zaszła pod drzwi gar- dów walki. - Nie pytaj teraz o nic, ojcze.„ Z Ju- krzesła - Julito!... Cóż ty mówisz? 
dercby Julity, gdy ktoś ją nagle pchnął do wnę· Przedewszystkiem wYPadł na kory· litą stało się_ nieszczęście„.. - Pan będz1·e łaskaw us1'ąść ... - po-
trza. Biedna pomywaczka zdołała zauważyć z J 1 ? C k ? p 
w ciągu kilku sekund, że Julita nie była sama tarz i zawołał: . - u itą. „. 0 ta iego. ··· o- wstrzymał go nadkomisa·rz i zwracając 
i te nachylał się nad nią zagadkowy mężczyz- - Ojcze!... Odezwij się!... Odzie je- wiedz!... . . . . , się do Julity, ciągnął dalej: - Pani be-
na, trzymający w ręku jakiś przedmiot, przy· steś? ! - Zginęła„. Nie wiem„. A JeJ nasla- dzie łaskawa mówić. Ja!kie nieścisłości 
pominający sztylet„. N1'kt nt'e odpow1'adał. Powto' rzyt roz- dowczyni została za mord. owana„. b ł d L bo ? 

Hanka nie pNywiązywała do tych szczegó· St L b ł ł t y y w opowia aniu pana u wa. „. 
łów tadnej wagi i wróciła do kuchni. · paczliwe wolanie. Biegał PO wszystkich ary u oyv z aoa się za g o~ę .. 1 Czy nie przyznaje się pani do tego, że 

Tymczasem na dancigu, gdzie zebrała się pokojach. Z łazienki rozlegały się ciche - Os~alałes? !... Co ty wygaduJesz?: Jest pani córką hrabiego Krasnowskie-
najwytworniejsza publiczność, rozpoczął się pro- postękiwania. Otworzył drzwi Odkrę- - Niestety, prawdę„. Jestem taki ? 
gram. Sensacją wieczoru był oczywiście taniec cit kontakt . zmęczony, ojcze„. Jutro ci wszystko go .. „ T k T d b ł ·d n 
Grzegorza i Julity. Lecz nagle wśród taó.ca • . - a• .„ O je no Y O 'f)raW ą„. i,e-
Julita pada na lśniącą posadzkę. Jakiś męt· W wannie leżał skrępowany sznura· opowiem:·· . . . szta - kłamstwo„. 
czyzna we _fraku p~dbiegł do nieruchomo. l~żą· mi stairszy mężczyzna. Usta miał wY- kW teJ c~wth znowu rozległ SI~ dzwo- - Mianowicie?„. 
c~1. tance;k~, przyłozył ucho do obnatone1 p1er· pchane szmatami ne telef?~Iczny. qrzegorz. pobiegł do _ Nie mieliśmy się pobrać„. Nie ko-
81 

1 ~zT!k~bieta nie żyje„. Grzegorz odikn~blował mu usta i prze- pokoju, OJCl~C podązył za mm. ~11ałam go nigdy i nie kocham„. 
D " ł d . al ł - łfallo .. „ - zawołat tancerz. ! 0 ł ł . ł 

reszcz zórozy przeszy ancmgową s ę. cią sznury _ Tu mÓ"'l. nadkomi·sarz Lt'st'cki' ... - rzego. rz
1 

z ap.a się za. g .ow
1 
ę, . 

Zapalono wszysbkie światła. Wówczas kilku bli- . ' .• • w J I t N C 
żej stojących gości ujrzało na ramieniu martwej - 0Jcze„. - szeptał. - Jakze się brzmiała od'Powiedź. - Czy pan Grze- - u I o.?.i ie poznaJę cię.... o się 
tancerki krwawy znak w kształcie trójk8Jla .... cieszę, że żyjesz„. Ale żyjesz, prawda? gorz Lubow przy telefonie?„. z tobą stało. · . 

1 
. 

Wkrótce do lokalu przybyła policja i nad· Powiedz I _Tak jest.. Co się stało?... - Przes.tać gr~ć tę komedJę„„ N
1
1e 

komisarz Lisicki wszczął dochodzenie, Pirzede- Ż '. d t J ł k h k 
wszystkiem lekarz sądowy stwierdził, te tan- - YJę„. - szepnął staruszek. - Proszę natychmiast przybyć do 0 warzy CI w ro 1 ~zu ego. 0 <:; ,an a .... 
certka tyła jeszcze w chwili, gdy badał ją je· Żyję„. Och!... Co się z nim stało?... Urzędu Sledczego„. Pańska obecność Proszę, oto dowód Jego m1łośc1 „ .. 
,:!omość we _frak?· Szukano .~o po całym loka· _ Uciekł... jest tu konieczna!... Znaleźliśmy przed Nagłym ruchem spuściła rękaw 
lNu 

1
1ecz. ta

1
1ekmniczyt .„ledk~1rz ~ zJnik1 .łt be;Z śladu. _ Czy znalazł kasetkę?... chwilą prawdziwą Julitę Kirasnowską! sukni, ukazując śnieżno-biały rąbek cia-

as ę.pme e aTz s w1er z1 , „e u 1 a me zmar- ła. usiany siniakami. 
J,_ wskutek ąt~u serca, lec;z. została p9dstęp• RO•.All I k 

09ie za.mordowana! •lllill - Ta iemi siniakami pokryte jest 
~·· Jej partner . zeznał, że znał Julitę " Kras,• • • - i<j- re. I d ' t całe moje ciało!. .. To on mnie tak bil 
nowską oddawna i oboje bałldzo się kochali. · - -~.----- ,.. .... :_• ~119 nu·-v·«j- a ~ i katował, żebym zrzekła się J)l'awa do 

W pewnej chwili nadkomisarz odsłonił U ~ „ k I 
prześcieradło, którem przykrY'te były zwłoki mego mająt u!... taki niegodziwiec 
tancerki i Grzegorz, spojrzawszy na nią, lm-zytk· Gdy Grzegorz wszedł do gabinetu lucji 'l'OSyjskiej„. Pieniądze te Julita ma śmie teraz mówić mi w oczy o swej mi-
nął przeraźliwym głosem: nadkomisarza Lisickiego, zastał tam otrzymać w myśl testamentu z chwilą łości!... On chciał mnie zabić!... Nie 

- To nie jest Julita!.„ oprócz przedstawicieli władz. łfaniki i ukończenia dwudziestu lat„. Teraz ma wiem jak to się stało, że uniknęłam 
Wszys1Jkich ogarnęło przeratenie. Dyrektor d k I k 1 k Ó t I t · ' · · d 1 t ' · · I p ł 

lokalu również potwierd.ził, że zamolldowana yre tora o a u, w t rym wYS ępo- a os1emnasc1e. a więc za wa a a„. sm1erc1..„ o tern, co przeżv am w cią-
tancenka nie jest Julitą Klrasnowską... Więc wał, si~dzącą na krześle przy oknie w 1934 ro'ku„. gu ostatnich dni, nie mam już żadnych 
s!dzie jest Julita?.„ Kim jest zamordowana?„. młodą kobietę, która wpatrywała się - Czy jest ona uzależniona od pa- złndzeń!„. Ach, cóż to były za katu-
Kfo ją zamordował i z jakiego powodu?... weń szklanemi oczyma bez wYrazu. na w jakikolwiek sposób?... sze!... Jestem kompletnie wyczerpana! 

Nadkomis11JrZ Lisicki nie mote znaleźć na· Ta.ncerz wyt„z'ył wzrok i nagle zawo- T n. tt b. K ~n-· ed Pam"ętam t lk . d ł 1· 
razie odpowiedzi na te f.ra.pujące pyitania, lecz y - ail\.„. ra ta rasnow~al prz 1 y ' o. ze g y sz am u icą, 
na wszelki wyipadek kaie zatrzymać Hankę, na łat: śmiercią wręczył testament mojemu oj- otwarły się nagle drzwiczki eleganckie-
która padają pewne podejrzenia. - Julito!... Jakże się zmieniłaś!... cu, a ojciec mój jest obecnie zbyt stary, go auta i ktoś pchnął mnie do wnętrza. 

O godzinie 4-ej nad ranem Gnzegorz zmę- Co się z tobą działo?!... by m6gł się zająć tą siprawą„. Związano mi ręce i nogi, zakneblowano 
czony wrócił do domu. Lecz, gdy tylko wszedł . Chciał ją ob.jąć i .Prz. Y.tulić do sie· _ Czyli', z'e pan J·est wYkona'""'"' mi usta, abym nie mogła krzyczeć ... 
do pokoju, w twaxz buchnął mu snop jaskrawe· - „...,... 
go światła i jednocześnie rozległ się głośny b1e, lecz ona, me zm1emaJąc lodowate- woli hrabiego Krasnowskiego ojca Ju- Straciłam przytomność.„ Obudziłam się 
okrzyk: go wYrazu twarzy, odtrąciła go leikko lity?„. ' w lesie„. Nie miałam sił, by wstać„. Jak 

- Ręce do góry!.„ t.lłonią. Grzegorz stanął zdumiony. Po· _ Tak jest długo tak leżałam - nie wiem„. Może 
z głosu i zachowania się tajemniczego na· wiódł wzrokierr. l P.O twarzach ob.e en. yc.h. - A dlacze

0

g
00

0 pan to trz•,,,.,.,a w ta- dzień. może tydzień„. Jacyś ludzie mnie 
pastnika Grzegorz wywnioskował, te jest to ten k "•u 
sam tajemniczy mężcz~na we fraku, który uda- Zdawało mu stę, ze wszys~ unr aJ.ą. Je: jemnicy? ... Dlaczego pan. nie powiedział tam potem znaleźli i odwieźli do mia-
wał na dancingu ,_lekarza", a potem szyb'.ko g.n \\'.Zraku. N~wet nadkomisarz L1s1ck1 mi tego odrazu?... sta„. Tu do.piero dowiedziałam się o 
znikł... swd~rnł. przv bmrku ze spuszczoną gło- _ Bo... nie chciałem rozgłaszać tej wszvstkiem ... 
jakie3a~aa~t:J:i. zażądał od <kzegoirza wyidania wą 1 me podnosząc wzroku. rzekł: sprawY„. Mam ku temu pewne bardzo Julita ożywiła się. Podniosła r1;roź-

- Choćby mnie pan miał zabić _ o~arł - Niech pan siada, panie ... Lubow ... ważJkie powody. nie rękę i wskazując na Grzegorza. za-
stanowozo Grzegorz - kaset'ki nie oddam! Musimy pogadać„. Niech pan nam naj- - A mianowicie?... wołała: . 

- Od.dasz, zbóju! - wrzeszczał nieznajo· pierw powie co pana łączy z panią Juli- _ Mam wrażenie, że ktoś chce nam - Przyznaj się!... To była twoja 
my. hpodnosząc uzbrojoną dłoó.. - Liczę do ta Krasnowską? .. „ wydrzeć te ska..n....r ... Nie w1'em J'eszcze sprawka!„„ 
t.rzec !.„ Jeżeli nie wskażesz miejsca, w kitó- O ł ...n. k ł i iuy _ Julito!'.! ... 
rem ukryłeś J~asellkę, padniesz trupem„. Razi... rzego:rz . zaJą W~l\.azane rzes o kto to jest i w jaki sposób wszczyna ze 

Grzegorz ujrzał wymierzoną w siebie lufę odparł z~1emonym gł?sem: mną walkę, ale ... mam już dowody jego - Nie kłam!... Chcesz wzbudzić li-
rewclweru. _ Julita była moJą partnerką... W'Y'Stępnej działalności... Chciałem więc tość, ale to ci nie pomoże! „. Nie mam 

MiSni:'·i~airzy drigały mu konwulsyjnie. • - Czy poza tą sprawą zawodową utrzymać to wszystko w tajemnicy ... zamiaru dłużej cierpieć pod twemi ,.opie 
- Ostilllnia sekunda! - u.pl1Zedził tajemni· me was me. łącz~ło_? .. „ . . Nie sądziłem ziresztą, że to może mieć kuńczemi" skrzydłami... 

czy gość. - Za chwilę mote być za.p6źno!„. . -;- .Mówiłem ~uz, ze k~hahśm~ SI~ coś wspólnego z morderstwem na sali - Julito, zastanów się„. Boże!... Ta 
1 m~ellś~y zamiar wstąip1ć w zw1ązk1 dancingowej.„ kobieta oszalała! „. 

Już chciał krzyknąć „trzY'". g-dy na- małzeńsk1e. A właśnie, że te obydwie kwestje - On je.szcze gotów uc~y11ić ze mnie 
ide stało się coś nieprzewidzianeg-o. -:- To wszvstko?„. - nalegał ~ad- bardzo łatwo mogą się ze sobą łą~zyć ... walt'jatkę!... Nie wierzcie mu!... To 
Grzegorz skoczył na swego przeciwni- komisarz. - Czy me łączyły was zad- Ale mniejsza z tern„. Zechce mi pan od- oszust! 
ka i chwycił jego uzbrojoną rękę. ne sprawy materjalne~ powiedzieć jeszcze na pytanie, ja!kie ma Grzegorz chciał coś odpowiedzieć, 

- Łotrrrr! - syknął nieznajomy. - Grzego:z odWll'óc1ł nagle głowę w pan dowody, świadczące rzekomo 0 iecz zbladł śmiertelnie. .!!łowa onadta 
Zabiję jak psa„. stronę Juhty. . czyjejś chęci wYdarcia panu skarbów? mu ciężko na piersi, a z ust uleciał sta-

- Ale nie mógł Ju.Z WYikonać swej - Domyślam się, - rzekł powoh - - · Chociażiby dziś.„ Gdy wróciłem by szept: 
groźby, gidlyiż Grzegorz ściskał mocno że ona już panu wszystko powiedziała„. z lokalu do domu w mieszkaniu czato- - W-o-d-y„. 
jeg-o 1rękę, unieruohamiajac ją na kilka . - Pańslkim obowiązkief!l jest powie- wał już na mnie 'ten sam gość, który Ktoś mu nalał do szklanki troche wo-
seikund. W ciemnym pokoju zawrzała dz1eć wszystko. co panu wia!d~mo w tej pierwszy skonstatował śmierć lt'zekomej dv. Wyipił jednym haustem i odetchnął 
walka. Latarka zgasła. Nieznajomy rzu- sprawie„. Julity!... głęboko. 
cił ją na ziemię, gdyż musiał się bronić - Dobrze„. Więc powiem„. Tak... - Co?! ... - zerwał się nadlkomisarz Nadkomisarz w dalszym ciągu pro-
drugą ręką. W następnej sekundzie oby- Łączyły nas spracy materjalne„. Julita z ~rzesła. - I pan mnie 0 tern nie po- wadził dochodzenie. 
diwaj leżeli na podłodze, walcząc zacie- jest spadkobierczynia wielkiej fortuny„. wiadomił? I - Czy pani jest pewna, że tego por­
kle. Obydwaj byli bardzo silni i znali - Część tyich skairbów została ulo- - Nie mogłem.„ Steroryzowano mnie wania ddkonał Grzegorz Lubow?.„ -
tajemnicę niebezpiecznych chwytów. kowana w jednym z banków wiedeń- 1 i mego ojca„. zwirócił się do Julity. 
W mroku nic nie było widać. słychać skich. drug-a część w Ameryce„. Taka - Czego od pana chciał ów tajem-
było tylko cięźlkie sapania obydwóch za- była wola hrabiego Krasnowskiego, jejjniczy napastnik?... - (Dalszy ciąg jutro) 
paśnłków. ojca, który wraz z żoną z.ginął z rąrk - Kasetki... w której ukrywam te-1 
. Nagle zaterkQtał telefon • . Ostr:yi ~w.or OO{szewiik6w w. kllw.awiym rqku re.w.<>.- stament h!ralbiegó KnsnQW.Skiego... , -

J 
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W przededniu ślubu zbiegł z kiJleżank~ Śladami krwi do kryjówki włamywaEzy · 
Porzucona dziewczyna i jej siostra pod wpływem Sensacyjny pościg .za sprawćami dwuch zuchwałych 

strasznej wieści dostały obłędu kradzieży 
Wilno, 4 lutego. j sag, bardziej go skusił. Lwów, 4 lutego. ściągnęli równid bieliznę męską i dam• 

Panna i<;reczmar z Dziewie?isz~k ~reczmarówno, nie mogąc znieść Nocy onegdajszej nieznani sprawcy ską oraz p~~cielo.wą wart?ści 322 zł. na 
szykowała. się do ślubu, który miał ~1~ takiego zawodu i podstępu, rozchoro- włamali się do mieszkania profesora gim szkodę Mar11 F~e1m~nowe1„ . , . 
w tych· dmach odbY_ć. Narzeczo_ny Je.J, ;vata się ciężko i poczęła zdradzać ob- nazjalnego Aleksandra Medyńskiego, . Po. dokonaniu. te,1 kradz1~~v • złot.łzie Je 
wytw?rny mf odzlemec z ~udomma, l!- Jawy choroby nerwowej. Niemniej od zam. przy ul. Hołówki 9. Złodzieje skrad ~meśh łup d? sieni d?mu rt.Jrmana . 16 
czyl, ze posag. na.rze.czoneJ da mu moz- Kreczmarówny odczuta całv tragizm 11 na s zkodę Medyńskie!!o i jego sublcka : tam pocz~h pakow?-c ~o do ~ork.ow. 
ność usamodz1elmema sie. sytuacji jej zamężna siostra i również torów ~arderobę męską i bieliznę war· W tym czasie patrolu1ący funkc1onarius~ 

Kreczm~ró"'.na poznaJa nar~eczone- dostała Obłędu. Wczoraj obie nleszczę- tości około 300 zł. P.P. ,Przechodząc oho~ usłyszał. w ~1em 
go u kolezanki. Mlodzi ludzie stale śliwe siostry zostały przewiezione do { Jak stwierdzono, ci sami sprawcy tei P?de1rzane szmerS. Zairzał !am •ł zadzt'~ 
przebywali razem. Młodv człowiek, Wilna t umieszczone w szpitalu dla u-! !e nocy dostali się również na strych nił na . dozorcę: k prawcv sięł sp osf,Y 1 1 ~ który chciał poślubić koleżan~ę. po po- mysf owo-chorych przy ul. Letniej. ; realności przy ul. Hofmana 16, gdzie porzucdiwszy wię. sdzą, ~zęśćl up"! z ieg 1. 
znaniu Kreczmarówny przerzucił swe · na ~o ~ór~e s's1e sue1 rea 1!osc1 pr~y 
afekty na ostatnią, jako na zamożniej- ul. Hołowk1 11 ~ 9, a następnie w, bra°!re 
szą. · z d ł 75 I I i t k tego domu zhą1 szybę, przez k~orą Je-Koleżanka Kreczmarównv dobrze amor owa • e n :I s arusz D d~n ze zł?'1zie1 dostał się ~a ubcę . Dru·' 
orjentowała się w powodach zdrady lf · Ił gi złoczy~e;a skaleczył ~obie rękę PC?<1· -
niedosztego narzeczonego t postanowi- Potworna zbrodnia rabunkowa w Bydgoszczy czas wy~1c1a szyby, ,a me mogąc. zbiec 
la nie ustępować go zamożnłeiszei ko· cofnął się na podworze, krwawiąc po 
leżance · Byd~oszcz, 4 lutego. no, iż N!ezgódzka została zamordowa- drodze. , 

T • d . . K 
6 

{sm) W Bydgoszczy popełnione zo na przez uderzenie · tępem narzedztem śladami krwi policja doszło do rnie-
ymcz!lsem w ro ~mie reczmar - stalo wstrząsające morderstwo rabun- w głowę. szkania znanego złodzieja Romana Kara 

wny. termm ślubu był . JUŻ wvznaczony. kowe na osobie 75-letn.iej Marji Nie- Kapelusz na głowie zamordowanej cza, zam. w . suterynie }?rzy ul. Hołówki 
Kolezanki sp?tykaly sie. na.dal: lecz da- zgódzkiej, zam. przy ul. Gdańskiej 136. oraz książka do nabożeństwa w ręce 9, gdzie też znaleziono kurtkę ze ślada 
wne stosunki uległy oziebiemu.. Portier domu, przybywszy do jej świadczą o tern, że Niezgódzka zosta· mi krwi. W związku z temi włamaniami w. przededniu ślubu nastąpiła nie- mieszkania w odwiedziny, zastał sta- ta zamordowana w chwili gdy chciała przytrzymano znanych włamywaczy Ru 
spod~i:nka. a . • ruszkę leżącą na ziemi, nie daia.cą zna pójść do kościoła na nies~porv. . dolfa Ciepłego, Kazimierza Serafina i 

i 
Nnł zeck zony n glC.: ~yiechał z Dzłe1 - ku życia. Na alarm wszczęty orze z Morderstwa dokonano na tle rabun· Romana Kuracza, kt6ry ukrywał spraw-

w e sze , 1pozostawia1ąc oolecenłe da niego, zbiegli się lokatorzv Stwierdzo kowem ców i zacierał ślad przestępstwa. Skie· 
1,1arzeczone, że w określonym terminie:- - · • rowano ich do dyspozycji sędziego śled 
slubu nie będzie. z k k I • czego 5 rejonu a łup zwrócono poszko-

Kreczmarówna wiadomościa tą zo- masa row~ny trup na torze o e1owym dowanvm. I stała raiona, jak piorunem. Informa- U ••••••••••••••• 
.dł:· ~~r~;:g:~r~~;zzne~uQ°~!:!·1ob~ll, Władze usiłują rozwikłać ponurą zagadkę LEKARZ • DENTYSTA 
że razem z narzeczonym WYiechała ł Chorzów, 4 lutego. '[ mękzyznę, lat okolo 35. nie dafącego F. KOPCJOWSKA 
koleżanka feJ. Po przejściu pociągu, zdażającego iut żadnych oznak tycia. Pr yJmufe0~c!z~~l~A. od 9-3 
Wyszło na Jaw, ie zbiegłej z nim ko- z Chorzowa do Bytomia. przechodzący I Przybyły lekarz skonstat~ał zgott. G~la.G.Skae 37 

leżance udało się wyrobić dla swego torem . kolejowym tuż obok ttuty Kró-

1 

Z wtoki odwieziono do kostnicy. a l"W 
przyszłego męża posadę u jef krew:. lewskiej, gdzie zazwyczai koncentru- Przy denacie nie znaleziono żadnych 

1 teł. 232-SS. 
nych przy eksploatacH lasu. Stały ten je si~ największy ruch. funkcionarjusz 1 ?.okumentów. I~tnieje t>r~ypuszczenie, 

1
. od '-p7•

1
w01

1ectrknteyowska 294 
dochód, uzupełniony przez nieduży po- kole1owy spostrzegł zmasakrowanego iz denat popełmł samobó1stwo. 

NAJWESELSZA POLSKA KOMEDJA. Film, który wstępnym bojem zdobył sobie uznanie całej Polski 

„CZY LUCYNA · TO DZIEWCZYNA"' 
Początek codz. p godzinie 4·eJ.­
soboty I niedziele o godz. 12-ej. 

Poraz pierwszy w roli mężczyzny urocza JADWIGA' SMOSARSKA. lubiany - Eugenfusz BODO. 
TEMPO\ ŚMIECH\ HUMOR! adprogram - a\ttuatności foxa -Ceny miejsc: 1 seans 50 i 54 gr .. następne 54, 

85 i !Oli. Sala naletycie ogrzana. UW AGA: NASTĘPNY PROGRAM - „NANA" Anna Sten, Phillips Holmes. 

~::~:~:~6!1.:k: ,,co_ mói ni;ą,z·t.rObi w nocy?'' 
• W rol. gł OORCZYNSKA. MANKIEWICZóWNA, ZNICZ, KRUKOWSKI, GIERASIENSKI, JAROSY, Nadprogram dodatek Paramountu. " 

DZIŚ poraz ostatni! Sala dobrze ogrzana.<::eny mieisc III m. 54, II m. 85 gr„ I m. 1.09, balkon o.75. ' Następny program: nOSTATNI Z GOLOWLEWYC H 

KinoEeiR O llśsi i i,- Swf Eza kSM iEci E11 i"ii•i I A 
(tyt. oryg.: Wieslołyje "ebjata) Nadprogram: akłualnołcl Paramountu I P.A.T. 

Przejazd 2 Następny program: ft Mt.ODY LAS" Gl6wna 'I 

~. ~LEKIAR~Z~· IDE~NTMYIST~AW I H. KIDilr.cmzed.kO\Vil RErnRMA[KIE ~I~~:~! ZAK~ttttIH 1111111111111iu111111111n11u1111 
zn·ane od 1602 roku. Matki! 

Regąlują żoł._dek, chronią od reumatyz-
-·•JmuJe od „ · 7 t>O t><>ł. poło~n1'ctwo i choroby kobiece triu, cierpieti w"troby, nadmiernel otyłości, „,„„ ..- artretyzmu, uderzeti krwi do głowy, uśmle· Zaplsufole 

Pi I k •ka St Potrkowska ''· rzalą hemoroidy. czyszcz14 krew I przy skłon- swe o r ow. te}. 213-66 no,ciach do obatrukcfi IĄ łagodnym frOd• niemowlęta 
telef. 121·23 przyjmuje codziennie od 10-12 klem przeczyszczaJ111cym. d 

0 

________ -: l 5--8 wiecz Utycie. 1 do 2 pigułek na noc. . "ton1·1 Minka" 
--;,r. Med. w1.oDZIMIERZ CENY LECZNICOWE . ...._ Żądat w aptekach I skła„ „Il li l'i 

Z. a oz I ~w I c·z . Dr. ZYGMUNT ~'JE! ... dach z „ZAKOrtrtlKIEM"· llllllllllllllllllllllllllllllllllll 
n . u HBftRYKOWSKI ......... „ ....... „.„ ••••••••••••••••••••• „„„ 

Spcc1al!sta chorOb DR. M.IID. . • · · · · • 

.~„r1·. ' .OR. YGIHA. LHE- PROSZ. Kl. 
uszu, nosa. gardła I krtani Cbor. skórne, weneryczae I olclowe L' N 1 TECKI · ' 

Łódź, ul. Piotrkowska 164 przeorowadził sio na ul. 
teL 12s-26 Piotrkowską 86 tel. 143·63 • 

przyjmuje od 4 do fi wlecz. przyjmuje od 8-11 I od 6-9 wlecz., SPEC. CHOROB SKORNYCH WtNf.. 
----------- -- w nledz. i śwleta od 9-1 popoi„ RYCZNYCH I MOCZOPLClO'WYCH 
- - - - · --- - front, I piętro 

Dr. Dr. med. rtAWROT 32. Tel. 21a-1s 

W BALICKA H. LUBICZ P~y~~:. f1ś!i;:2 :n~1't:-tof.· 
a . POWR6Cll. 

S IENKIEWICZA 52 ( 6 N ro t u) Spec. chorób skórnych, wene· c y t 5,,.. c' '' r g a w rycznych I moczopłciowych Z 5 O 
Nr. teL 194-0.J. C • I • .No 7 tel 141 32 H Choroby s1,t,rne I Wl'f'leryc.:ne egie niana - ' · · ornimuie cyk:tnowante. O.rt:towanle. 

przyl.nnle !-'• ·t.iety I dzieci ·od I d1) 3 przyjmuje od g. 8-10. 12-2, 5-8 w. lroterowa.nie 11u s.;rzatanie biur. DO 
i od 7 do 8-ej. W niedziele i święta od 9-11 rano. »l•i Czyszczeme szyb 

_.....__,,.,.......----.---___,,,_ """""'· ,,,,_ ... _ _..1 _,, --· PloU'kowlk• u. tełeloo 167..41 

'·• 

. ' .~"IGREMD• MERVOSIM" 
~ · ·' R, ,., ·s·.W N:> 1$99. 

· , ~ ',;:, 'iKOGUTKIEM 
'~·"'·-~- .'! . 'SĄ 5ROOHIE" 

'.· (-. .-.\ KOJĄCYM. B.OLE 
~ . !'< r Z ASTOÓ>OWANJE : 

'.,.:~jBCJLE GŁOWY 
\~·Ml~.REHA , NEWRALGJA, 

~;Bói.E .·Z°ĘBÓW, , 
rGRYPA , PAZEZl~BIEMl/i ' 

~·llÓL:E:ARTRETYCZHE, . 
. > ·„ STAWOW'E,KOST_NE , i u :· · 

:'.l~D~ic1~. · ~ AP;~~ACI\ , PRD~~K~v.: 
.'.Ze ~il r,\eil. Ka GUT. KlEM 
w: O'AYGIMALMEn OPAICOWAlllłl 
·pC) · · PRDSZKDW W PUDEŁKU: 

DOKTOR 

ff. SZUPll\CHER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

Piotrkowska 56 
tel. 148-62. 

Od 9-12 rano, 2-4 pp I 7-9 wlecz. 
w niedziele I święta od 10 -1. 

••••••••••••e•••••„•~ 

Dyplomowana pielegniarka 
LODż, Narutowicza 6, m. 6 

Teł. 151·72. 
Wykonywa zabiegi w zakrr ' 
pielęgniarstwa wchodzące: za­
strzyki, bańki, pijawki I opatrunki 
chirurgiczne. 25- 2 

_,_ 

na sezon zimowy 
poleca Salon Mód 

,,HEi.EN.ił. •• 
g Zawadzka 9 

Wej scie p. liramQ 



Dzisiaj na lodowisku. hałenowskiam Rewant bok erów berliftsklch 
llOPl•u łuaw arżg wie e •kl4th fłlakhabl W.:!iirsz wsho pokonaanuł@).r :':'t 

. Zapowieddnne na ub; s?botę .e~o- . By uttikuą~ natł,oku przy kaste1 po... ' , Wau!aWfl,· 4 lutego. ! zwyciężaią7 ją w sło~unku 9:1. ~espół 
CJonuJące IJOPi·SY wiedensk1ch lyzwia- ząda11e jest wczesniejste kuoowante .w drugłnt d1uu pobytu w Warsza- 1 warszawsk1 yrzystąpłł dn spotkania bez 
rzy-akrobatów Dietla, .i L~nga zostały bi!etów1 które sprzedaje kasa w Hel~o wie ~erlh\ska Makkabi' rozeg~ała , spot- 1 Neu~t~dt~, ~tabla i Neudi~ga, zasil?ny 
w ostatniej chwili, mimo licznie zebra- wie dtiś od samego rana. kaniti ae swą .wars.za wską imiertmcżką, i Wozniak1ewiczem z IKP 1 Janczakiem 
nej publlcMoścł.,_pl'zesuniete ze wzglę · · ~ Polonii. 
du na ułew11y deszcz. Klerow111ctwu k . d · p I li..- 4> Łodzianin wypadł znacznie słabiej, 
sekcji łyiwtarsklej w Helenowie uda- No re or " o „1 niż d?ia poprze~ni~go. pomimo to uzy-
lo się bowiem zatr&ymać wiede11czy- · · skał 1ednak remis w walce z Neuman-
ków w Łodzi na dzień dzisielszy, by ne llft'IOWych mistrlOSłWath łekkoatletytinych POl$kł nem, któremu dnia poprzedniego uległ 
mogli zadent?ttstr?wać swój rtlezwyktyl Przemyśl, a lutego. ny KS. Warszawa} 5.7 rekord Polski Taborek. - ł .

1 
. . • 

kunszt hdw1arsk1. ZimO\Ve mistrzostwa lekkoatlety~~„ wytowtmhy. Z zespoi~ ~to e_Gzn.ego. na1 efne1 za 
Program Imprezy został leszcze! ne Polski odbyt.e w .Prtemy. ś. lu by. ły.- int· 3 klttt.: Orlowski (Pogoń, Katowice) I P~~~knto';'e.~ su~ibldeb1u~~Ją"t w ~adze 

zna;.:znie mzszer.to~y; gdyż W oopisac~ prezą niezwykle udaną Jut chodatby te ~.26,4. • pior. ow~1 ()z~n u~; u:en aum 1 zu-
we~~le . ró~tllez ~dtiał _mistrz ?ols~1 wżględu na. sam efekt Udt1ału w ttldt 80 inłr. 1>tzez_ płotki: Wieczorek j P~~n~e 'k~e. ~podp· z·iby.ame ~1;1kst bal wad~. e. 
w Jez.dzi~ figuroweit · Stamszewsk1, kto• okola 100 tawodrtlctek l· rt.lJ:wodnikó\'\ ... (Śmigły, Wilrto) 7.3. po cięz iei. . u ~oznos7i, · ~. r ~ si~ 
ry od ~Woch dni ba,wi w Łodzi, Pr:zy"' Na fl1istrt.o~t\yac~ uzyskt\~o sttereg . Sko~ wdał rt rozbiegiem: Szczerbic· 1 t~~ .razem zna~zme tnme1i mz 80 

gotoWUJąC si~ do m1strz2stw Polski. dobrych wymkow 1 ustanowiono mJę- ki (LegJa, Warszawa) 679,S (nowy re- 1 ~o·SzOHgólne walki miał ptzebieg 
Popisy dz1sieJsze, których szczeg6- dzy inncmi sześć nowych l'ekordow kord Polski). t · Y 

łowy program Już P-Oda waliśmv, roz- Polski. . Skok wdał z miejsca Sied.lecki (Le- nasWępuiącdy. „1- B'renbaum ('v" re 
P- !1<i • · · H I • d 1 . . , k ) · I!- ( k p 1 k') . wa ze musz„ 1 w J -

ocz '\ . . się w e enow1e o go z. 9.ąo 
1 

Wym ki w poszczegolnych kop uren· gja 303.o n~~~ _ re. ord o s 1.. misu· e z Noszkesem. 
(7.30 wiettoreru). . Mlmo rotsz~rze~1a , cjaeh przetlstawlalą się tmstępUJąCo: - ękok ~zwyz: Hof!ipan. (Warta, P9- ~ wadze 'kogudei Balsam [B) zwycię 
tm~gra_mu, ceny miejsc pozostaią ni~- Panie:SO mtr. Batiukówna (AZS, znan) 181. Tyczka: Szna1der (Pog·on), ża na punkty Spiegelman.a. 
~m1enlo11e t wynoszą 50 gr. d.la młodzie Lwów) 7 sek. 500 mtr. Nowacka (AZS. Katowic~) 371. _ . . . w wadze piórkowej Brandwajn (BJ 
zy do lat 18·U I 1 zł. dla dornsłvch. Wats~~wa) L3S.?„ . ; _ . _ . ~chtt1ęc1ekułą: Tilgner (S?k~ł, Po-

1 
bije na punkty Borehsztaina i Franke 

50 mtr. tiłutk1 Batlukowna (A. Z. 8., zn«n) 14.;n. S.,;tafda 6x50 PohCYJnY K. (B) remisuje z Rozenb1umem. 
I I k ł I · ł Lwo~V) Y.7. . S. Warsta\Va, . . W wadze 1ekk1ei Neumman (B) _remi SZe;;aC o ro n e przed utony S,Irnk wdttl z roibiegiem Świderska . Sitateta . 3x800:, AZ~. Warszaw~ suie z Woin!aldewiczem. Obaj walczy-

ń1acz hokejowy 0 mlsttzostwo <AZ~1 Poznań) 483 nowy rekord Polski. 15.371'6 składzie MaJewski, Jurkowski, li znacznie słabiej, niż dnia poprzed-
. . . Skok wda! z miejsca Sikotza11ka Kostrzewski. . . nie~o. · 

onrut1Qlt Parteuki_rcben, 4 lutego. . (Stadjon, Chorzów) 231., ' W· OgoJ~ej kl,asyfikarji .w. konkuren- w walce półśtedniej Stadtlerider (B) 
, bzis na stad.jonie Io.uowym odb.yt się Sk:ok wiwyż Orzełowna (StadJOn; cjacłt męsk1c;h pierwsze mteJsce zd?bJ'.ł 1 bije na pukty Janczaka (Polooja). 

P~tłittałowy mecz W biegu lodowym o Chorzów) ~43 (nowy re~~td Polski. .· AZS. Warszawa 21 pkt. przed ?ohc~J-1 W wa.du średniej Pilnik (W) odMsi 
m1strzo.stwo Nl_emiec. Po, sz~ś~lokrot- Pcb.nłęc1e_ k~tlą: CeJz1kow~ . (AZ~. nym KS. _Warszawa 16 pkt. i LegJą, dość prohlematyczńe zwy"ięstw0 na 
nem priedłutettlu meczu z~yc1ęzył wre/ Warszawa) 11.85 nowy rekord ,Pols~1. Warszawa _ 15 _ Pk.~. . . . . I punkty nad Kronfeldem. 
szde klub R\tisscrsee druzynę . .Rosten- Sztafetn 4x50 AZS.1 Pozttań w składżie W kortkurencJi kobiece] rta pierw- 1 W wadze pókięikiel walkę Fuksa 
berg w stosu11~u l :O W po111edziałek Kubiakówna, Rewolhlska, Swiderska, s.zern miejscu uplasował się Stadjon : (W) z Schanzeretn przerywa sędzia w 
sp?tlrnJn się Więc d~a zespoły , ~awa;.- Piasecka w ctasie rckord4_ ~olskl Jo.s„ C_horzó~ 26 pkt przed AZS. Poznań i trzeciej rundzie, dyskwi:lifikując ~<:han· 
sk1e a mia n owicie :R_iesersee i Hf ?ssen . Panowie: 50 mtr. Sikorski (PollcYJ- 23 pkt, 1 AZS. Warsz a wa 14 pkt. . zera za faul i 0Ała,za1ąc zwycięstwo 
O trzecie ttl1ej~ce walczyć będz10 klub warszawianina prtez teohnli•ane k. o. 

berllńskl „Bee z zespołem hokejowym Dzlelna posta· wa szerm1·erzy Sędziował w ringu słaQ.o p .Korda"lZ 
z Prus wschodnJch ,.Raste11burg'\ z Łodzi. 

Hokeljcl polscy- łodzkich us mlstrzoshvacb Sląska ----------
. w. Katowicach odbyły się nwodt o Wyrtikł szcze,!!ółowe mistrzostw Narciarze norwescy 

przegrywają W Opawie mistrzostwo ezermłercze Sląska, obesła· przedstawiają się następująco• 
Hokeiści polscy po zwycięskim me- · ne niezwykle licznie przez wszystkie Floreb _1. Paszek (Pol. Kat.l, 2. Ken- ' na młsttzostwach Polski 

oiu .., rt~pre~entncin A11strli wstapili tia 1 ośrodki w Polsce, tak że na starcie &ta- ner (IKS. Kat.), 3. Banas {WKS, Łódź), w Zakopanem 
<lt:leń do Opawy, gdzie rozegrali tnecz inęło około 60 zawocłtlik6w. 4~ Rusnlok [IKSk Kat.), 5. Mleczak (Pol. Garnisch Partertklrebett, 4 hltegt'J, 
z nlirlscowym zespofem. I z ł;o<l~i wzięl! u~ział. K.uttlo~1 Bana$,, Kat}, 6 .. Batfosi [Poczlo~e PW, Łó;lź)! Kierownik polskiej ekspedycji nar-

Spotkanie rozegrane zostafo w fa- i B~r~ostk 1 D?man. ski, sp1su1ąc się znako 
1

7. ·Ludwiczak fPol; J5.at.) 1 8. Domanski ciarskie.l irtż. :Raz:ma prowadzi pertrak­
tslnych wamttkacb terenowych. tak ie micie. Spe.c1a1rtil:! cłohne wypadł Ka.n• (Poctlowe PW, Lo?zl. tacje z Norwegją B przyjazd dwuch za­
lodowi ~ ko przypominalo raczeJ basen tor, który w szpadzie zdobył 'r[>wn~ I Szpada: 1. Sobik <Pol. Kat.)~ 2., Z~- wodnik6w norweskich na mistrzostwa 
płvwnckl, ril~ teren odpowiedni do ro- i1ot6 punktów ~~ ~ll\tak:unł SobUuem i czyk (Pol. Kat.), 3. ~antor (WKS •. Łodzi: Polski do Zakopanego. Prawdopodobny 
ze~_r,: 1 rtln, spotkania hokejowe~o . Zaczykiem, pla.~u!a.c się fill tri_e~lem Miel 4. Franz (Lwowski KS), 5. ~irowsk1 

ze.s pnt polski wystąpił be;r, Stogow- sou dopiero po dwut:h 1'1'ze!!ranych wa (AZS, Warsz~wa) i 6, Banas, Łodz). _ . jest udział słynnego skoczka norweskie­
sk!e l.".n i ulegt miejscowym 00 zupełnie k.ach rt)zstriy~af~tych. Banas ~ył t~ze- Floret pam L Krokowska flwowsk1 go Birger Runda. P.onadto przewidziany 
l1icclcbiwel grze w stosunku 1:2 (o:2, ctm wi; florecie i sż()stym w sztiad~1e ł KS), ~· Zakrzewsk_a !Pol. Kat.), 3. Sta- jest przyjazd znakomitego skoczka i 
1 :O, 0:0). wreszcie. Bartosik s:tósłe we Uor,ec1~ a noszkowna (IKS, Kał.). zjazdowca Andersena. 

'!' piedrw~zelj te~cli! zd?bvwaitą. gfo„ Domański 6sm~ w tei same! brom. ___ , . , .- ZaWOdY · łYłWiarskle 
spoi.mrze wie Jram ił maJ:.\C w eJ a-
:de przewagę. w drugiej tercji udaje się p I . ,- i . PUWF 1nterwen-1u1e Hł pz·e· w parku Im. Poniatowskiego 
Sokołowskiemu żdobyć bm111ke dl:i ze- o OOJCI gra ep e1 w Staraniem referatu wvchówania fl-
społu polskiego. trzecia zaś mi.ia bez- w hokef a od Warszawianki o pr)!ydzlefanłe LUbUnowi trenera zycznegp przy zarządzie mieiskim w 
bni mkowo. War"„„wa oj lute"~ Lubelski O.Z.B. starał się od dluź .. Łodzi, odbyly Się W Parku Póniatow-

Ż::idncj prawidłowo nrzez Polskę zdo „„„ ' 0 PZB d · 1 ' k'" d •u· -· „ ki - St t Spotkanie hokejowe pomiędzy olo" szego .czasu w __ .•. o pr.z~ ~ie e~1e s 1„go zawo y t.,.zwia.s e, ar owa-
b~·tcj hrnrnki sędzia nie przyzna~ tlją a Warszawiattką zakończyło się zwy lubelskim ~łubom !renera p1ęsciar~k1e- ło 39 zawodników. 

Bokserzy angielscy cięstwetn Polot1ji w stosuttku 2:0 (0:0, go ńa ):)ew}en Olkres czasu. S~aram~ , te Wyniki byty rtastępujące: 
1 :O, 1 :O). Mecz roiegnrny został w bnr· p~zostaly Jednak bez sk~tku. 1, l~bltma- W grupie pierwsze] dó lat 14-tu żwy 

w Polsce dzo kiepskich wnrunkach atmusferycz„ ńle wMi,l\c ?owolrty zamk J)1ęsc1arstwa ciężył Próchniewicz przed Prancma"Jem 
nych. Polonia . odnlosłll zastutone 'tWY· na teire111e, swego okn~!;u _ zm~szem byli Kwapiikiem i Kudńskirn. Dziewczęta: 

Warszawa, 3 lutego cięstwo; zdobywajac bramki pruz Jel- iwrdc~ć się do Pa~stwtHyego Ur~ędu 1) Paculisówna, 2) DomageJa. 
w War sza wie ba wił przez kllka dni skiego i Krygiera . w.r. I P.W. z prosba o _mterwencJę w Grupa do lat 18: 1) Karwań~ki J.. 2) 

łote\i.· ~kl działacz pięściarski o. Hazen- · • P.Z.B., które \vYlkazuJe tak mało zrozu- Pietscłt M., 3) Raczyt1s'ki 5. Dziewctę-
fuss. który prowadzi te! obecnie per„ „ mienia dla potrzeb Lublina. ta: 1) Jeżewlczówna M.

1 
2) Zelżanka. · 

traktacie t <rngielsklemi zespofan11 plę- · I k. I Obecnie PUWP zawiadomił lubelski Dorfośli: O Werkt K i Rutniakowski . 
śc!orsl~femi w Spn\\\lie sprowadzenia 11istrzostwa narc ars e 0.Z.B„ że WYstosował już odpowiednie M., 2) franeman A„ 3) Adllmezewski.-
an~llków 1rn tournee po krajach barty- akademików w ł'łabce pismo do tarządu P.Z.B., wskazujące na Jazda piuami: l) M. Blanka i Aleksan-
cl<leh - . . . , koniecznoM przYtd'Zielettia Lublinowi tre- drowi.cz, 2) Pacewicz6wna i Adamcze-

W Warszawie uzgodnił łotvsz, że W dalszym Ci:\gu młędtynatodo- nera. wski! 
an~lky rozegrają td jedno sootkanie wych akade.m!Ckłch zawM6w narctar- Kategorja dzieci do lat ()-cłu~ 1) Pa-
w stolicy Polski w przejeździe na Ło-1 skich odbył się w sobotę bieg 16 kim. _ _ , tos, 2) Stasilunas. 

twe . otwarty i do kombinacJi. Bieg ten w~ Kanada - Europa 15: 1 OrganłtacJa zawodów pozostawia-
grat Kanec (Łotwa) w czasie 1.30.43 _ . . . . ła wiele do tyczenia. · 

. w u~~1~e~t~11!!°'~~e~~~~wych tit~. ~~·r~~::;:.~%i's';;J:!:. - sinsacy~::;~:111~~:~;zentacJI Pogoń - Ognisko 1:0 
w tViśle Pozatem w sobotę odbył się bieg na __ . • . Zurłcli, 3 lutego. _ Towarzyski mł!cz hokelowy 

· Katowice, 3 lutego 8 klm., który wygrała Postępska (AZ8 W medżlele r<Uegra:nY_ został w. Zu- wa Lwowie 
ZMwwiedzlany na dzisiaj w Wiśle Wilno) 58.31 przed Lisowską (AZS Kra• 11łchu ntect hokejowy międlzy Kanadą a Lwów, 3 lutego 

konkurs skoków nie odbył się z powodu k6w) i Galicówną (AZS Warszawa). reprezentalClfą Eurtll)Y zakończony sen· Towarzyskie spotkanie hokejowe po-
niesprzyjających warunków atmosfe- K b' . 1 . k t L k sacyjnem zwycięstwem Kanady w sto- między rewelacyjnym zespolem wileń-
rycznych. Zawodnicy oddali natomiast om macJę a peJs ą wygra an osz k ( 

6
•
1 4

.
0
) R t • skim Ognisko a miejscową Pogonją za-

tylko skoki próbne, w czasie których przed Bandurą, zaś w skokach otwar· sun u 15:1 5:0, • ' • • eprezen a.c1a koń·czyto się zwycięstwem Pogoni w ni­
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. Naj tych zwycięstwo odniósł Nul! (Szw~-: Europy wystąpiła bez wymacz()ffychl .kłym stosunku 1:0 (1:0, O:O O:O). Jedyną 
lepszy narciarz śląski Le1?:ierski złamał cja). ł uprzednio Matecka i Traiutenber2a,. bramkę meczu zdobył dla Pogoni Be-
w czasie skoku nog~. · / 'ł.~ . 

,, 
• 
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Fidrygałki 
Do restauracji wchodzi gość, siada przy sto­

liku, przywołuje kelnera i pyta: 
- Panie starszy, czy macie prawdziwy ro-

sviski kawior? 
- Owszem, proszę szanownego pana.„ 
- A ile kosztuje porcja?.„ 
- Dwadzieścia złotych, proszę szanownego I 

pana .•• 
- A czy można u was .dostać świeży kawior ! 

~odzienąie? 

- Tak jest, proszę szanownego pana.,, 
- Zaraz, ile to wyniesie?.„ Siedem razy 

dwadzieśąia„, 1 

- Sto, czterdzieści złotych, proszę szanow· 
nego pana„. 

- A miesięcznie? 
- Pięćcet sześćdziesiąt złotych„. 
- Tak a czy nie uważa pan, że gdyby tak 

stale jad~ć nawet najlepszy, najsmaczniejszy 
kawior, to wkońcu może się człowiekowi sprzy­
krzyć? ••• 

1916 4.II H 31 

Na wyftlgach o ni szczełcie łatwo.„ 

- Oczywiście, proszę szanownego pana„. Od 
· czasu do czasu przydałaby się jakaś zmiana, I 

- O, właśnie„. To dla odmiany daj mi pan 
ddś szklankę herbaty z cytryną i jakieś ilustro- Na zawodach motocyklowych o mistrzostwo południowej Europy, idarzył się 

W Niemczech odbyły sie zawody nar· 
ciarskie wojskowe. PierwS\Za nagrodę 
zdobyli fioomvfo, których widZ1imy na 

wane pismo? niesZ1częśliwy wypadek na zakręcie, który uda.Io się schwycić na obiektyw · * \ fotografowi prasowemu. 
l zd!eclu. 

. r'!łoda para małżonków kupuje tapety do 
nowego mieszkania. Właściciel składu tapet 
zapytuje: 

- Czy państwo wynajęli mieszkanie w sta-
rym domu, czy w nowym? 

- W nowym, proszę pana„, 
- Więc pewnie pokoje są bardzo niskie? 
- O, tak„. 
- W takim razie polecam państwu ten 

wzór„. Tapety w paski czynią pokój o wiele 
wyższym„. 

- Doskonale, Karolku!„. - powiada młoda 
małżonka do męża. - Weźmy te tapety, może 
będziemy mogli wstawić tę wysoką szafę.„ 

* Dwuch pasażerów nawiązuje w pociągu roz· 
mowę. Dyskusja przechodzi na temai przy­
szłości. 

- Wie pan - powiada jeden z pasażerów­
w moim zawodzie człowiek nigdy nie wie co 
następny dzień przyniesie„. 

- A czem szanowny pan się zajmuje?„. 
- Ja, proszę pana, przepowiadam pogody I 

w instytucie meteorologicznym.„ 

* . Przewodniczący zwraca się do oskarżonego: / 
- Czy oskarżony był już karany?.„ \ 
- Nigdy, panie sędzio.„ W 
- To niech oskarżony zaczeka.„ 

Codzienna nowelk~ ,,Expressu11 

przec~wko . białvm" 

St. Morltz ·odbyły sie wesołe zawody hokejowe pomiędzy kucharzami 
kelneralłlli hoteli uzdrowiskowych. zwyciężyli kelnerzy. l

Pomnik na groble poledych bohaterów 
w walce o niepodległość Polski w r. 
1831. Pomnik ten przed paru laty od· 
nawiony posiada tablice z napisem 

1831 - 1931". 

~ A widzi pan, że można - odparła Bartin pobiei!ł do urzędu, by poczy· 

No podroni€ZD 
mu, uśmiechając się smutnie - Sądzę me odpowiednie przyJ!otowap.ia do noc· 
jednak, że to się więcej nie powtórzy. nej wyprawy. 
Pięć lat już znoszę w pokorze najgorsze O godzinie jedenastej przed północą 
udręki. Mój mąż ma kochanki. Wiem o wyruszył w góry na czele niewielkiego · 

Ludwik Bartin, francuski strażnik gra I niewiastę powłóczystem spojrzeniem. tern doskonale. A mnie nie pozwala na oddziału. 
niczny, pełniący swe funkcje w jednej I w tym momencie Kleotylda dała krok wyjść z domu. I wciąż mnie bije. Noc była bardzo ciemna i deszcz lał 
z pogranicznych miejscowości, cieszył się mu znak ręką. Bartin nie wierzył włas· 11 Młody strażnik wychylił jeszcze je· jak z cebra. ~ 
wielkiem powodzeniem u dziewcząt. I nym oczom. Przecież to tak wyglądało, den kieliszek koniaku. Strażnicy przeszło dwie ~odzińy wę· 

Na~e młode przemytniczki, któ.re !że. go zaprasza . cl? .siebie. Czemu zaw· Wzruszyły go te zwierzenia. drowali po górach, nie mogąc w żaden 
tropił nielitościwe kochały się w mm dzięczał to szczęsc1e? Gd b KI t Id .1 r1 sposób natrafić na ślad szajki. 

b · · ' Gdy poraz drugi dała mu znak, nie Y Y ~o Y a · wyr.azi a swą Zi;O· Bartin iuż stracił zaufanie do Kleo-
na za OJ. . • • zastanawiał się ani chwili i szybko otwo dę, zabrałby Ją natychmiast do swego tyldy. 

Bartin nie zwracał na me zadneJ uwa ł d . mieszkania. Gotów był również się z nią _ Pewno mnie oszuk'ała _ _ myślał-
gi Interesowała go jedynie, Kleotylda. rzy rDzwt. . Kl t Id ł ł ożenić · · b ł b · . ł t 'k g - roga pam eo Y o - zawo a · . . . y u atwić mężowi ro otę. To się w tych Rabier, żona s ynnego prz~my m a, ra - Cieszę się bardzo że pani wreszcie - Pam Kleodyldo - powiedział sferach bardzo często zdarza. 
K~ące1d stbli w dtych :J~ohcac~. k k . zwróciła na mnie uw~gę. -drżącym głos.el? - Kocham panią ~a- I nagle usłyszał czyjeś kroki. Nie u-

eoty a Y a opraw Y pię ną do J . d . . dob łym sercem 1 Jestem wszystko gotow legało wątpliwości, że ktoś się skradał bietą. Nie należy się więc dziwi~ ?tło e· -; . u
1
z a~o pad mi. s~ .P~ Talk dla pani uczynić. Jest pani dla mnie naj· w pobliżu. 

mu strażnikowi, że zapałał do meJ gwał- yozesmi.a a . się . w 0 T?.owte zt . Y, 0 droższą istotą na świecie. 
townem uczciem. Jakoś me .m1a!am okaz11 tego poW1edz1eć. wr· _ d ł . h _ - Staćl - zawołał Bartin. - Stac, 

. , . ł · d · Proszę, s1ada1 pan. - >wterzę panu . 0 par a CIC o bo będę strzelać. 
Nieraz zdarzało s1~, ze c~ em~ ~o .zi: Młoda kobieta podała wino, koniak i I dlatego chcę poprosić o pomoc. Prag- W tej chwili wynurzyła się z ciemno-

nami krążyli po małe1 osadzie w1e1sk1eJ, 't k k' nę unieszkodliwić tego brutala. Dziś po ści jakaś postać. Bartin czekał jeszcze 
łudząc się nadzieją, że sootka Kleotyl- rozmWai ~1.za ąsk· 1'1· k północy móJ' mąż wraz z kilku pomocni- k d Gd d ł yp1 1 po 1e isz u. . . . . . . parę se un . y stwier zi , że tajemni 
dę. - . - A gdzie mąż? - rzucił strażnik py kami chce się przekrasc przez granicę cza postać oddala się w szybkiem tern· 

· Młoda kobieta rzadko 1ednak wycho t · z dużemi zapasami towaru. Jeśli go zła- pie, dał kilka strzałów rewolwerowych. 
dziła z domu i zresztą niech~tni~ rozma· an~e Nie przyjdzie _ odparła mu _ piecie, dostanie z pewnością parę lat Rozległ się przerazliwy krzyk ko-
wiał~ ze s~r~żnikięm. Ba~a s~~· ze czł07;- Nie chcę, żeby tu przyszedł. Dość mam kryminału. Będę wreszcie miała spokój. biecy. 
kowie szaJkt posąd~ą Ją, tz utrzymu1e już tego wszystkie~o. - Młodemu strażnikowi zabłysły oczy. Bartin ruszył naprzód. 
kontakt z władzami. . - Nie kocha go pani? To był doprawdy szczęśliWlJ dzień! Za Ze zbocza góry zwisały zwłoki Kleo-

A szczególnie drżała przed męzem, Kfootylda zdjęła ręcznik, który za- jednym zamachem zdobywał ukochaną tyldy. Przeszyta trzema kulami, ponio-
który był dla niej bardzo surowy. krywał jej część twarzy. kobietę i odznaczenie za ujęcie najgroź- sła śmierć na miejscu. 

Tego dni.a Bai:tin znów przechadzał - Spójrz pan - powiedziała, wska· niejszego p.rzemytnika! . Młoda kobieta, pod wpływem wyrzu , 
się po wiosce. .zując na rany - To jego robota. Przy· -Pam Kleodyto - odezwał się tów sumienia, w ostatniej chwili chciała 

W pewnej chwili zatrzvmał się przed szedł wczoraj pijany. Nie powidło mu nieśmiało - Ale czy to wszystko praw· ostrzec męża przed niebezpieczeń· 
małym domkiem w którym mieszkała się w interesach. I ia za to muszę cier· da? I stwem. . . 
Kleotylda. ' _ pieć. Ten człowiek bi_ie mn~~· znęca się , -;-- Najświętsza. _P:zysięgam_ pan1:1. - . Szai~a .zn~idowała, się w odległo.ści 

I nai;!le młoda kobieta ukazała się w nade mną przy każde1 okaz11. oswiadczyła uroczysc1e. - Jesh dzis w kilkudz1es1ęcm krokow. Przemytrucy 
oknie. Miała przewiązaną twarz, ręcznil - To jest niesłychane - obu~zył się lnocy pan złapie m~~o męża, iutro rano/u~ły~zaw~~Y s~rzały, ~chronili się ~o ja: 
kiem i podkrążone oczy. młody strażnik - Jak można bić taką sama. ~o p~na. przy1d~. kieJc kryJo~ki, dz1ęk1 czemu uniknęli 

Bartin ukłonił sią nisko obdarzył piękną kobietę, Usc1snęh s1ę czule. aresztowania. 
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